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Odezwa gen. Miiji do armii hiszpańskiej Rozmowy londyńskie
Zawarcie soiuszu wojskowego pomiędzy Francja i Anglia

Każdy cal ziemi winien być broniony jak ziemia Madrytu!

S C I?

GEN. MIAJA

General Miaja w towarzy­
stwie generalnego komisarza po­
litycznego armii Hernandeza od 
był podróż inspekcyjną do od­
działów, znajdujących się na fron 
cie. Gen. Miaja przemawiał kil­
kakrotnie na zebraniach ofice­
rów i żołnierzy, wzywając do za 
chowania dyscypliny, która jest 
jedynym warunkiem zwycię­
stwa. Na zgromadzeniu w Cas- 
tellon gen. Miaja zapowiedział 
surowe represje przeciwko tym, 
którzy zaniedbają swe obo­
wiązki lub wykażą słabość w 
utrzymaniu porządku.

Gen. Miaja i komisarz Hernan 
dez wydali również odezwę do 
armii, w której wołają:
„ŻOŁNIERZE, ANI KROKU W 
TYŁ. KAŻDY CAL ZIEMI WI­
NIEN BYĆ BRONIONY, JAK 
BRONIONA BYŁA ZIEMIA 
MADRYTU. KAŻDY METR, O 
KTÓRY POSUNIE SIE NIE­
PRZYJACIEL, TO CENA NA­
SZEGO ŻYCIA, NIEZALEŻNO­

ŚCI I WOLNOŚCI".

W  Barcelonie ogłoszone zostało  
rozporządzenie w  sprawie pow oła­
nia pod broń wszystkich młodych 
ludzi, którzy przed dniem 28 b. m 
ukończą 18-ty rok życia. Poza tym 
powołano w iele roczników do su . 
perrewizji.

W  W alencji organizacje zaw o­
dow e zm obilizowały wszystkich  
sw ych członków, którzy nie prze­
kroczyli 40-go roku życia. Będą  
cni natychmiast wcieleni w  szeregi 
milicji oraz wysiani na front.

Prasa angielska om awia z wiel- j 
kim zainteresowaniem wizytę pre 
miera francuskiego Daladiera i mi j 
nistra spraw zagranicznych Bon j 
neta, któizy mają przybyć do Lon j 
dynu w dniu 28 b. m. Ogólnie 
przypuszczają, że podczas w izyty  
obliczonej na trzy dni będą się 
toczyły rokowania, które obejmą 
następujące sprawy:

1) Stosunki dyplomatyczne po­
między W łochami i Francją.

2) Zawarcie konwencji wojsko

wej na wypadek konfliktu zbrojne 
go w  Europie.

3) Zagadnienia Europy środko­
wej,

4) Sprawy zachodnio - europej­
skie.

5) Zagadnienie Abisynii.
6) Ustosunkowanie się Francji 

i Angli wobec Wioch.
7) Zagadnienie hiszpańskie.

* * ❖
Jednym z ważnych punktów 

londyńskich rozmów będzie—jak

Sensacyjne kulisy niedoszłego zamachu w stanu w Rumunii

Przez krew i trupy
za pieniądze obcych wywiadów „Żelazna gwardia*8 dążyła do władzy

W związku z udaremnionym za­
machem stanu żelaznej Gwardii w 
Rumunii zebrała się wczoraj rumuń 
ska Rada Ministrów na której mini­
strowie spraw  wewnętrznych i spra 
wiedliwośel przedstawili sprawozda­
nie z ostatnich wydarzeń w kraju.

Rzeczą powszechnie znaną, — 
stwierdza sprawozdanie ministrów 
— była ag itac ja  prowadzona w o- 
statn ich  latach przez ugrupowanie, 
zmierzające 

DO OPANOWANIA GWAŁTEM 
WŁADZY W KRAJU".

Ugrupowanie to  stworzyło, na­
śladując metody zagraniczne, orga­
nizację opartą  na wzorach wojsko­
wych, k tórej członkowie byli umun­
durowani. Uczestnicy tej organiza­
cji mieli broń i zaprawiali się przez 
ćwiczenia polowe do wralki. Jedno­
cześnie stw arzali oni w kraju  

NASTRÓJ TERRORU 
przez groźby słowne lub zaw arte w 
piśmie. Sam przcwódca tego ugru­
powania określił na piśmie swe za­
miary, ujawniając iż zwycięstwo 
swe mierzyć będzie

„LICZBA MOGIŁ“.
W ostatnim  okresie ugrupowanie

to
UCIEKAŁO SIE NAWET 

DO MORDERSTW.
Pierwszy trup  padł w r. 1933 od 

kuli agitatorów. Gdy jeden z uczest-

Bitwa z bandytami
w płgwm m  domu w gromadzie Złota

Patrole policyjne w  pościgu za  
bandytą Michałem Batko, morder­
cą posterunkowego p. p. Dyklew- 
sk iego z W ojnicza, natrafiły w czo  
raj w  jednym z opuszczonych do­
m ów  w gromadzie Złota, pow. 
brzeskiego, na poszukiwanego ban 
dytę wraz z  drugim osobnikiem.

Bandyci w idząc dom otoczony  
przez kilkunastu policjantów roz­
poczęli intensywny ogień z kara­
binów do otaczających dom. W y­
w iązała się dłuższa strzelanina, w 
czasie której policja użyła również 
gazów  łzawiących. W pewnym  
m om encie jeden z oblężonych ban 
dytów  usiłow ał umknąć przez po­
la. W ezw any do zatrzymania się 
w  dalszym  ciągu uciekał, ostrzeli- 
wując się. W czasie tej ucieczki 
pad! zabity kulami policjantów.

Drugi bandyta natom iast w dal­
szym  ciągu ostrzeliwał się z domu, 
który w  m iędzyczasie zaczął pło­
nąć. Bandytę tego, rannego I za­
czadzonego, w ydobyli policjanci z 
płonącego domu. Po udzieleniu mu 
pierwszej pomocy, przewieziono  
go do szpitala. Rannym okazał się 
Stefan Czarnecki, zabitym zaś po­
szukiwany bandyta Michał Batko.

W  czasie strzelaniny ranny zos­
tał ciężko w  g łow ę kulą karabino­
w ą posterunkowy Józef Remer o- 
raz lekko ranny w  g łow ę pos. Fran 
ciszek Czerski.

Policja na miejscu zajścia znala­
zła karabin francuski i karabinek 
Mauzera 10-strzałowy, którymi po 
sługiwali się bandyci.

ników tego morderstwa s ta ł się nie­
wygodny dla współzbrodniarzy, za­
bito go.

Ten stan  rzeczy wywołał głębokie 
zamieszanie w narodzie, prowadząc 
do osłabienia jego odporności. Auto­
ry te t państwa nie zdołał przeciw­
stawić się temu stanowi rzeczy w 
sposób zdecydowany.

Po ogłoszeniu nowej konstytucji 
w Rumunii — stwierdza dalej spra­
wozdanie „żelazna Gwardia"

SAMA SIĘ ROZWIĄZAŁA 
ale po krótkim  czasie podjęła na 
nowo działalność. Czyim interesom 
służyła? Jakie bodźce popychały ją  
<’_i podjęcia na nowo akcji?

Władze zauważyły niezwłocznie 
oYnaki tej akcji: były to  ta jne ze­
brania, poufne instrukcje, nakazu­
jące umundurowanie członków or­
ganizacji i zaopatrzenie ich w broń.

ZAPOWIADANO PODJĘCIE 
BLISKIEJ MAŁKI

Rząd zastosował środki zaradcze. 
Nakazano rewizje domowe i docho­
dzenia przeciwko wszystkim podej­
rzanym dla zdobycia dokumentów i

ugrupowania było od dłuższego . cza­
su ukryte. Znaleziono jednak w mie­
szkaniu przcwódcy tego ugrupowa­
nia dokumenty o doniosłym znacze­
niu, stwierdzające istnienie 
ROZGAŁĘZIONEJ ORGANIZACJI 

SZPIEGOWSKIEJ 
która systematycznie śledziła czyn­
ności władz. Dokumenty pochodzące 
od szefa ugrupowania stwierdziły, 
istnienie informatorów w  prefektu­
rach policji, w głównym urzędzie 
bezpieczeństwa k ra ju  i w sztabie 
głównym armii. Dokumenty te  były 
podpisane przez wielką liczbę takich 
agentów. Do jakich celów zmierzała 
ta  organizacja polityczna zbierając 
informacje o władzach, a  zwłaszcza 
o sztabie głównym? Znaleziono odpi 
sy poufnych aktów i telegramów 
szyfrowanych oraz raportów  władz 
państwowych. Znaleziono notatki
pisane przez szefa ugrupowania, do 
tyczące wykorzystania

SUMY 40 MILIONÓW LEI 
W KRÓTKIM CZASIE.

Skąd można było otrzym ać tak  
wielką sumę? Znaleziono poza tym

dowodów akcji. Archiwum sztabu dokument pochodzący od szefa u-

Sfj*MB

Śmierć pod ziemio
w  k o p a ln i  „ S z c z ę śc ie  L u d w ik a ”

Ze śląska  Opolskiego donoszą: 
kopalnia „Szczęście Ludwika" w 
Zabrzu nawiedzona została ka ta ­
strofą górniczą. Na jednym z fila­
rów na głębokości 300 intr. obsu­
nęła się ściana węglow a, w  na­
stępstwie czego zwały w ęgla za ­
sypały dwóch górników. P rzystą­
piono natychmiast do akcji ratow

niczej. W  krótkim czasie udało 
się dotrzeć do obu zasypanych 
górników. Jeden z nich 30-letni 
Adolf Spyrka poniósł śmierć na 
miejscu, drugi 2aś  36-letni F ran­
ciszek Broją odniósł poważne o- 
brażenia i w stanie groźnym prze 
wieziony został do szpitala.

grupowania, stwierdzający ponad 
wszelki) wątpliwość istnienie łączno

Z ORGANIZACJAMI POZA 
GRANICAMI KRAJU 

i ustalającym i politykę kraju poza 
władzami rządowymi. Wytworzył się 
niebezpieczny stan  rzeczy, że osoby 
wyznające przekonania antysem i­
ckie przystąpiły do ruchu, którego 
przewódca (p. Cordreanu) jak  to 
wyznał w jednym z listów, nosił się 
z myślą

OTRZYMANIA PIENIĘDZY 
OD ŻYDÓW

Obywatele wr najlepszej wierze 
stali się członkami ruchu, którego 
przewódca pracował pokątnic z czyn 
nikami zagranicznymi.

Opierając się na artykułach 17, 
21 i 39 ustawy o ochronie porządku 
w państwie ministrowie spraw  wew­
nętrznych i sprawiedliwości przed­
stawili radzie ministrów następują­
ce decyzje, które rada ministrów 
uchwaliła jednomyślnie:

1) Stronnictwo „W szystko dla 
K raju", ugrupowania „Archanioł 
Michał", „Gwardia żelazna" podle­
gająca rozwiązaniu. M ajątek tych 
organizacji zostaje zlikwidowany.

2) M inister spraw- wewnętrznych 
upoważniony jest w zastosowaniu 
art. 59 ustawy- o obronie porządki! 
wewnętrznego w państwie ustalać 
przymusowe zamieszkanie osobom, 
które prowadzą akcję zabronioną 
przez tę  ustawę i niebezpieczną dla 
porządku i bezpieczeństw-a państwa.

3) Ministrowie sprawiedliwości i 
obrony narodowej upoważnieni zo­
sta ją  każdy w swym zakresie Jo 
podjęcia czynności sądowych dla u- 
karan ia winnych.

Powyższa uchwała, podpisana 
przez wszystkich ministrów, ogło­
szona została w „Dzienniku Urzę­
dowym".

przypuszczają w  dobrze poinfor­
m owanych kołach angielskich — 
spraw a zaopatryw ania  się Francji 
i Anglii w surowce i materiały 
wojenne, których mogły by im u- 
ozielić S tany Zjednoczone.

Londyński korespondent „Ha- 
vas ‘a ‘‘ przewiduje, że ze strony 
angielskiej będą mogły wyjść pe­
wne sugestie, dotyczące rokow ań 
francusko - włoskich. Nie przewi­
duje się jednak żadnej zmiany w  
polityce Francji i Anglii wobec 
Hiszpanii, jednak  należy przypusz 
czać, że w Londynie rozpatrzone 
będzie stanowisko, jakie oba mo­
carstwa zajma po ukończeniu woj 
ny domowej.

Eł--«BSEES---------------------------------

P i a u l ą t e
dopiero po tym ..

Podpisanie t rak ta tu  włosko - 
brytyjskiego sprawiło, że na  po ­
rządek dzienny znowu wypłynęła 
spraw a zaciągnięcia przez W ło ­
chy pożyczki w Anglii.

Jak  donosi „T im es" bankierzy 
i banki angielskie s taw iają  sp ra ­
wę pożyczki dla Włoch jasno : 
najpierw załatwienie sp raw y  hisz 
pańskiej, a  dopiero pofym pożycz 
ka.

Clita kMecznie
!! IHUUit

hpn narodowy
Specjalne rozporządzenie wJadż 

w prow adza we wszystkich rumun 
skich teatrach prywatnych obo­
w iązek odśpiew ania po zakończe­
niu przedstawienia rumuńskiego 
hymnu narodowego. Odśpiewanie 
hymnu winno nas tąpić przy o- 
twartej scenie i uczestniczyć w 
nim winni wszyscy aktorzy, w y­
stępujący w ostatniej scenie.

W Ameryce
Komisja wyłoniona przez senat 

amerykański,  za jmująca się o p ra ­
cowaniem danych dotyczących 
bezrobocia, stwierdzi.a, że liczba 
bezrobotnych w  S tanach Z jedno­
czonych wynosi w  chwili obecnej 
15 proc. ogółu ludności.

6.P.U. odmówiło córce SzMapina
zezwolenia wyjazdu na pogrzeb ojca

Córka znakomitego śpiewaka 
Szalapima, m ieszkająca  stale w 
Moskwie, na  w-ieść o śmierci ojca 
zwróciła się do w ładz sowieckich 
z p ro śbą  o wydanie jej zezwole­
nia na  w yjazd do P aryża ,  aoy 
mogła wziąć udział w pogrzebie. 
Kierownictwo G PU  odpow iedzia­
ło odmownie!!! W ów czas zrozpa 
czona kobieta zwróciła się bezpo 
średnio do Stalina, który poleci1
wydać jej paszport  zagraniczny, GPU.

jednakże pod warunkiem, że sze­
reg osób z poród jej znajomych 
i przyjaciół zagw aran tu je ,  że po 
pogrzebie powróci ona do ZSSR. 
P onad to  konsul sowiecki w P a ­
ryżu Suric o trzymał polecenie czu 
w ania nad córką Szalap ina  od 
chwili przekroczenia przez nią 
granicy  francuskiej.  Do granicy  
francuskiej córce znakomitego 
śpiew aka towarzyszył agent

Komunikacja kolejowa
z  L i t w ą

(A T E ) .

Wtych dniach podjęte  zos taną 
znowu rozmowy polsko-litewskie 
w sprawie uruchomienia komuni­

kacji między obydw om a krajami.
Rozmowy te, które toczyć się 

będą .w Kownie i W arszaw ie  ma- 
ją  ustalić m. in. sp raw ę w ym ia­
ny taboru  kolejowego w związku 
z uruchomieniem normalnej komu 
nikacji. W ym iana nas tępow ać oę 
dzie, jeżeli idzie o stronę litew­
ską, na s tacji Jewiu —  jeżeli idzie 
o stronę polską —  w Landw aro- 
wic. R ozpatryw ana  będzie rów.

nież spraw a połączenia au tobuso  
wego między obu krajami o raz  
dalsze kwestie związane z z a g a ­
dnieniami komunikacyjnymi.

N a konferencji omówiona zo­
s tanie ponad to  sp raw a urucho­
mienia około 10 komór celnych 
na gran icy  polsko-litewskiej.

Dwie następne konferencje p o ­
święcone komunikacji pocztowo- 
telegraficznej, telefonicznej o raz  
komunikacji wodnej odbędą  s !ę 
w pierwszej połowie przyszłego 
miesiąca.
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Na sali sadowej

Sprawa Michalskiego i Idzikowskiego
Drugi dzień rozprawy. Akt oskarżenia. Oddalenie większości

wniosków obrony
Proces Idzikowskiego i Michal­

skiego trwa. Już pierwszy dzień 
tej hiezmiernie ciekawej sprawy 
rzucił jaskrawe światło na stosun­
ki, panujące w niektórych sferach.

Naogół, rzecz dość niezwykła, 
zainteresowanie procesem wśród 
bywalców sądowych słabe: ławy 
dziennikarskie są oczywiście prze­
pełnione, ale publiczności na sali 
wogółe nie ma. Siedzi kilka osób, 
widocznie najbliżsi oskarżonych.

Rozprawę wczorajszą rozpoczę­
ła kwestja wniosków obrony. Sąd 
oddalił ich większość. I tak tedy 
oddalono wniosek o wyłączenie 
sprawy Michalskiego, oddalono 
wniosek o dołączenie do aktów

sprawy protokułów Sądu Klubo­
wego BBWR w sprawie b. posła 
Idzikowskiego, gdyż zdaniem Są­
du protokóły te nie mogą być uja- 
wnione, oddalono wnioski obrony 
Michalskiego o powołanie świad­
ków b. min. Jędrzejewiczów, b. 
min. Matuszewskiego i innych.

Sąd uwzględnił jedynie wniosek 
obrony Idzikowskiego o powołanie 
biegłego grafologa Kwiecińskiego.

O godz. 11 min. 15 Sąd rozpo­
czął odczytywanie aktu oskarże­
nia. Ponieważ posiada on prze­
szło 180 stron druku, odczytywa­
nie go zajęło kilka godzin.
” W godzinach popołudniowych

Akt oskarżenia
(W stres: czeniu)

EDWARDOWI IDZIKOWSKIE­
MU akt oskarżenia zarzuca dwa 
przestępstwa: 1) że w r. 1930 
przywłaszczył szpilkę do krawata 
z brylantem półtorakaratowym, po 
wierzoną mu przez prezesa cechu 
piekarzy Karola Wendta, celem o- 
harowania zastępcy dyrektora de­
partamentu podatków i opłat P a­
włowi Michalskiemu w darze od 
cechów piekarskich, 2) źe w poło­
wie roku 1931 zapewniwszy kłam­
liwie przedstawicieli właścicieli 
piekarń, że Min. Skarbu przygoto 
wuje projekt noweli do podatku 
dochodowego niekorzystny dla 
piekarzy, doprowadził ich do zło­
żenia na jego ręce 20.000 zł., dla 
założenia „pomocy prawnej", któ­
ra miała zapobiec przygotowaniu 
tej noweli; 20.000 zł. Idzikowski 
przywłaszczył.

PAWEŁ MICHALSKI oskarżony 
jest o przestępstwa, dokonane 
między 1929 do 1934 roku. Wię­
kszość zarzutów dotyczy oszukań­
czej działalności, jaką Michalski 
uprawiał, jako współwłaściciel i 
zarządca znajdującego się pod bi­
lansem przedsiębiorstwa „Fram­
pol". Michalski nakłonić miał za­
rządcę spółki „Frampol", Miazgę 
do sfałszowania bilansu przez po­
danie niezgodnego ze stanem rze­
czy wykazania, iż kapitał zakłado- 
wy spółki jest większy o 70.000 
złotych, niż był w rzeczywistości. 
Michalski, opierając się na sfałszo 
wanym bilansie zbankrutowanej 
firmy, puszczał w obieg bezwarto. 
ściowe weksle, wprowadzając wie 
!e osób, banków i instytucji w 
błąd co do stanu wypłacalności 
firmy, naciągając je na pożyczki 
i poręczenia.

Ogółem różne osoby naraził na 
straty do pół miliona złotych. O- 
prócz afer Michalski oskarżony 
jest o dopuszczenie się nadużyć u- 
rzędniczych w okresie' lat 1933 — 
■34; kierując się ubocznymi wzglę­
dami przyczynić się miał do przy­
sporzenia korzyści materialnych 
osobom, względem których miał 
zobowiązania osobiste, wykorzy­
stując swoje stanowisko służbowe

jąc się zyskiem osobistym.
Dla osiągnięcia korzyści dla 

swego pełnomocnika adw. Natana 
Groskopfa — Michalski doprowa­
dził bezprawnie do umorzenia za 
ległoścl podatku spadkowego po 
Romanie Rayskim, przy czym 
Skarb Państwa poniósł 59.000 zł. 
straty.

Jako współwinni w tych machi­
nacjach oskarżeni są: urzędnik
Niesiobędzki i Szymon Kaufman.

*•■
Genezą sprawy jest owa szpilka 

z półtorakaratowym brylantem, 
która miała być ofiarowana Mi­
chalskiemu od piekarzy i została 
przywłaszczona przez Idzikow­
skiego. W marcu 1934 roku dyrck 
torem Zw. Izb Rzemieślniczych w 
Warszawie został emerytowany 
płk. Sikorski. Nowy dyrektor zwró 
cił uwagę na osobę wiceprezesa iz 
by, posła Idzikowskiego. Senator 
Wendt w rozmowie z płk. Sikor­
skim zwierzył mu się ze swych po­
dejrzeń w stosunku do Idzikow­
skiego, zastrzegł sobie jednak po­
ufność rozmowy, mówiąc, że uwa 
ża Idzikowskiego za człowieka 
wpływowego i obawia się zemsty 
z jego strony. Wendt opowiedział 
Sikorskiemu historię ze szpilką z 
brylantem. Otóż jak wynikało z re 
lacji Wendta, przedstawiciele zrze 
szenia właścicieli piekarń pod 
wpływem Idzikowskiego uradzili 
ofiarować jakiś cenny prezent dla 
pewnego urzędnika skarbowego, 
aby usposobić go życzliwie dla 
piekarzy. Urzędnikiem tym był Mi 
chalski. Nabyto wiec szpilkę z bry 
lantern wartości 3.000 zł. i powie- 
rzono ją Idzikowskiemu, który 
miał wręczyć dar Michalskiemu. 
W jakiś czas po tym Wendt spot­
kał Michalskiego i zapytał go dla­
czego nie nosi w krawacie ofiaro 
wanei mu szpilki z brylantem, Mi 
chalski obruszył się i oświadczył, 
że wyprasza sobie podobne żarty. 
Na tym tle zaczęły krążyć pogło­
ski, że Idzikowski przywłaszczył 
sobie brylant. Idzikowski, który do 
wiedział się o tych- pogłoskach 
zwrócił się do Wendta i oświad

Sąd ukończył czytanie aktu oskar 
żenią, odkładając rozprawę do 
dziś godz. 9-tej.

W dniu dzisiejszym składać bę 
dą wyjaśnienia oskarżeni.

I. K.

Przegląd prasy
U ŹRÓDEŁ.

Niewątpliwie usunięcie
więc przede wszystkim wziąć do 

ZMP. I marcowy7 i kwietniowy ze- 
OZOŃuz jest faktem wielkiej “ Y* »Młodej P ° ls^

politycznej wagi. Nie darmo tak ‘
„szaleje" „Czas‘% wmawiając pra­
sie socjaliistyoznej, że to ona 
„szaleje" (!) — z radości. Ale o 
„Czasie" piszemy osobno.

Żeby zrozumieć KONFLIKT 
DWUCH IDEOLOGU — legio­
nowej i endekoidalnej (ZMP)— 
radzimy sięgnąć do źródeł, a

TOWARZYSTWO ZACHĘTY DO HODOW LI KON1
W POLSCE

Otwarcie sezonu wiosennego
Niedziela 24  kwietnia 1938  r. Początek 2 .30  no no*

iity
przywódcą katolików

Dn. 9-go b. m. faszyści hiszpań 
scy rozstrzelali w Burgos prze- 
wódcę katolickiego stronnictwa 
w Katalonii, b. posła Manuela 
Carrasco Formiguera.

Egzekucja ta wywołała przykre 
wrażenie w Burgos. Wierzono do 
ostatniej chwili, że wyrok śmierci 
nie będzie wykonany ze wzglę­
du na wysokie poważanie, jakim 
się cieszył Formiguera. Były też 
podejmowane liczne kroki, żarów 
no przez skazaniem jak po wyro. 
ku śmierci, by wymienić go na 
więźnia z przeciwnego obozu.

Właśnie kiedy komisja pod 
przewodnictwem angielskiego ar­
bitra obradowała w Tuluzie nad 
wymianą, dokonano w Burgos 
egzekucji.

Przewódcę katolickiego areszto 
wano z żoną i sześciorgiem dzieci 
5-go czerwca 1937 r, na okręcie, 
płynącym do Bilbao. Jego spro­
wadzono do Burgos, rodzinę zaś 
do Sb Sebastian.

Po upływie trzech miesięcy ska­
zano go na śmierć, a wyrok wy­
konano po 10 miesiącach.

frrd. Seredi-to nie kard. fnnitzer
Książę prymas W ęgier kard. 

Seredi podczas m szy pontyfikal- 
nej, w ygłosił kazanie, w  którym  
pom. in. powiedział:
Kościół nie będzie prowadził 

targów, by osiągnąć dla siebie 
lepsze rezultaty. W czasach, gdy 
całe narody opuszczały Kościół,

nie szedł on na targi i dziś nie pój 
dzie na targi, kiedy panują falszy 
we społeczne i gospodarcze dok­
tryny, które ujarzmiają poszcze­
gólne jednostki, całe klasy, a na­
wet państwa, oraz przeciwstawia 
ją się Kościołowi".

dla udzielenia ulg podatkowych w czył mu z płaczem, że brylant zgu- 
sprawach, które nie należały do je bił. 
go kompetencji

W lrpcu 1934 objął samowolnie 
nadzór nad sprawą zaległego po­
datku dochodowego F. Halbersfad 
ta i Herszenberga, faworyzując 
płatników; przez udzielenie bez­
podstawnych ulg naraził Skarb 
Państwa na niebezpieczeństwo u- 
traty należnych sum podatkowych 

Samowolnie objął nadzór nad 
sprawą zaległych podatków firmy 
„Cwejko", udzielając jej szereg 
nieuzasadnionych ulg, rozkładając 
podatki na minimalne raty, kieru-

(tjwkóf i zachwtfónie xanewnia 
G U M ,?

ULTRA SILC0

Płk. Sikorski po zebraniu infor- 
macji, dotyczących brylantu i 
20.000 złotych zakomunikował o 
tym klubowi parlamentarnemu B. 
B. W. R. ówczesny prezes klubu 
płk. Sławek przekazał sprawę są. 
dowi klubowemu. Sąd klubowy 
pod przewodnictwem sen. Ewerta 
wydał wyrok uznający Idzikow­
skiego winnym uchybienia godno­
ści i etyki poselskiej. W rezultacie 
Idzikowski został usunięty 7  kluou 
i stracił mandat. W dalszym ciągu 
aferą Idzikowskiego zainteresował 
się prokurator. Podczas śledztwa 
natrafiono na kontakt Idzikowskie 
go z Michalskim. We wrześniu 
1934 roku Michalski został zawie­
szony w służbie, śledztwo trwało 
trzy i pół lata; wykryto aferę 
„Frampolu" i przestępstwa służ­
bowe.

R Ó Ż E
powtarzające, bukietowe (polyanthy), wielkokwiatowe 

ze zniżką 15 proc.

sprzedają Szkółki „LEMSZCZYZNA - SZCZEKARKfilT
Biuro Sprzedaży w Lublinie, ul. Probostwo 21, tel. 21-41. 

Skład W arszawa - Praga, ul. Zamojskiego 24.

Rokowania francusko-włoskie
Francuski charge affaires w 

Rzymie p. Blonael otrzymał szczc 
gółowe instrukcje z Paryża na za­
sadzie których rozpoczął on wczo 
raj rozmowy z czynnikami włoski 
mi w celu likwidacji spornych 
spraw francusko - włoskich. Bez­
pośrednio po ukończeniu pierw­
szej fazy rokowań — co spodzie­
wane jest na połowę maja—Fran 
cja uzna zabór w Abisynii, mianu 
jąc swego ambasadora w Rzy­
mie.

Oficjalne koła francuskie kotnen 
tują rozpoczynające się rokowa­
nia z dużą powściągliwością, dyk rynale.

towaną zarówno względami dy­
plomatycznymi, jak i francuskiej 
polityki wewnętrznej.

Francji chodzi obecnie o zawar 
de  z Włochami układu analogicz 
nego do tego, który podpisany ze 
stał w dn. 16 kwietnia z W. Bry­
tanią, jednakże zagadnienia, do­
tyczące wyłącznie obu krajów, a 
przedstawiające pewne trudności, 
będą traktowane jedynie ogólnie, 
a dokładne ich zbadanie będzie 
odłożone do chwili mającego na­
stąpić w maju mianowania nowe­
go ambasadora Franci; przy Kwi

Zakaz wywozu helium
z Ameryki d o  Niemiec

Minister spraw wewnętrznych 
Ameryki Ickes przewodniczący ko 
misji do spraw eksportu helium 
odmówił wydania zezwolenia na 
wywóz helium do Niemiec. Min. 
Ickes zażądał od departamentu 
wojny j marynarki przedstawienia

raportu w sprawie udzielonych 
gwarancji, że nabyty przez Niem. 
cy gaz będzie użyty wyłącznie do 
wypełnienia Zeppelina, . mającego 
utrzymywać komunikację pomię­
dzy Niemcami a St. Zjednoczony­
mi.

- . . .  1 przeczy­
tać uważnie artykuł wstępny p.t. 
„Jak rozumiemy konsolidację". 
Jest to niewątpliwie nawrót do 
znanej „syntezy" Piłsudskiego i 
Dmowskiego jeszcze z Nr. 1 tego 
pisma, gdy rozpoczynało ono 
swój żywot w imienin t. zw. „sek­
tora młodzieżowego" O. Z. N.
Idea główna: POŁĄCZENIE ży­
wiołów legionowych z żywiołami 
endekoidalnymi:

„Są tacy, którzy konsolidację ehcą 
ograniczyć do szczupłej grupy lu­
dzi, robiąc z niej rodzaj czarnej 
magii (!)  dla wybranych".
Otóż „Młoda Polska" nic chce 

tych „ograniczali". Wyraźnie pod­
kreśla „konieczność nowego po­
działu ideowego“. Na czym ma 
polegać ten „nowy" podział? O- 
czywiście na przeciwstawieniu się 
ŻYWIOŁÓW „SANACYJNYCH" 
I  „NARODOWYCH" ŁĄCZNIE 

• siłom i prądom ludowym, ro­
botniczym. Na sta-. 4 czytamy o 
tym wyraźnie. Chodzi o zgnębie­
nie „grupki samozwańczych po­
siadaczy monopolu na masy p ra­
cujące" (!). Pozycja wyraźnie 
klasówa.

Dalej pismo mówi o koniecz­
ności „autorytetu". Ale iakiem ? 

Autorytetu idei NOWOCZE­
SNEGO NACJONALIZMU". ZMP
n r żytem podkreśla, że widzi mo­
żliwość akcji zjednoczenia „jedy­
nie przv spełnieniu warunków 
słusznych", t. zn. powyższych.

Teraz staje sie jasnym, dlacze-. 
"o musiało dojść do usunięcia zj 
OZON-n ZMP. ZMP. trwał przy 
..svntezie" (!) idei legionowej i 
„dmowszozyzny" — w jej nieco 
..zradvkal izowanej" (wzorem h i­
tlerowskim) formie. Oczywiście, 
nie była to żadna „synteza" — 
hrłaW  to r a c z ę  i HEGEMONIA
ENOEKOIDALNYCH ż y w io ­
ł ó w ,  która wcześniej, ozv tro­
chę później utorowałaby drogę 
e n d e c j i  do władzy.

Tuleń- są o-ło-W-p źródła usunię­
cia ZMP z OZON-u.
„FALANGA" — NA „LEWICY"...

Ostatnia ..Falanga" milczy ja­
koś o głośnych wydarzeniach w 
ZMP. O „Przełomie" (przez du­
że , ,P ‘) nisze dużo, ale o przeło- 
mic w ZMP — nic. Za to p. W. 
Wasituitvndki jest zaniepokojony 
walką Hitlera z kościołem i za­
pewnia. że „Falanga" mocno stoi 
nrzy religii. A p. Hałahurda k n -  
’vkuje marksizm,—że (rzekomo) 
„zapomniał" o bezrobotnych 
i pogardził „lumnetiproletaria- 
t.em" (!). Artykuł to ciekaww, 
ho1 źdrad-ra. że IWR robi stawk**
n a  RE7POROTNVCH I  ..LTTM- 
PENPR OT.ET A RIAT". Widnie­
liśmy to zresztą w metodach hi- 
derowskwh w Niemczech.

Wreszcie n. Lipkowski zapew­
nia, że ONR — to właśnie praw­
dziwa „lewica":

■vGdyby ktoś chciał stosować nie­
ważne i przebrzmiałe już naw y, to 
mianem lewicy należałoby dzis o- 
clirzcić siły, dążące do Przełomu 
Narodowego. Prawicą zaś, reakcja 
zarówno w sensie społecznym, jak 
i  politycznym jest w Polsce mark­
sizm (!) oraz jego „demokratyczne" 
i naprawiackie narządzie (!)  w dą­
żeniu do władzy".
Tak. w Niemczech Hitlera naj­

lepiej widzimy, jaka to „lewica"
— ten „radykalny" faszyzm.

Dziś się „falangieci" komplet­
nie politycznie ZAPLĄTALI po­
między prawicą „sanacyjną" a 
endecją. Wystąpili 2  endecji pod 
hasłem ostrzejszej walki z „sana­
cją" i bardziej „radykalnych" 
haseł społecznych". Niebawem

skontaktowali się z „sanacyjnym" 
OZON-em, wówczas bardzo pra­
wicowej formacji. Teraz zno­
wu — chwiejni i niezdecydowa­
ni — marzą o „syntezie" i f. p. 
„Gazeta Polaka" zapewnia, że 
ogromna część ośrodków ZMP 
została przy OZON-ie.

Ładna „ideologia"! Ładna „po­
lityka"! Ładny „wódiz"!

A więc „quo vadis" (dokąd po­
dążasz), „pierwsza falango"?

SYTUACJA
MIĘDZYNARODOWA.

Zwracamy uwagę na Nr. 4 emi­
gracyjnego rosyjskiego miesięcz­
nika „Russkija Zapiski", który 
teraz wychodzi w Paryżu pod re­
dakcją prof. Milukowa. Ciekawy 
jest napisany przez Milukowa 
przegląd sytuacji międzynarodo­
wej. Zwraca on między imnvmi 
uwagę na to, źe wojnę z China­
mi Japonia rozpoczęła w porozu­
mieniu z Włochami i „Hitlerią", 
gdyż w ten sposób osłabiono 
związek Anglii z Francją — albo­
wiem Anglia musiała zająć się 
ochroną swveh posiadłości i wpły­
wów 11a Dalekim Wschodzie. Mi- 
luków analizuje osłabienie poli­
tycznej pozycji ZSSR w Europie 
(procesy i t. d.) i przypuszcza, 
że Ansrlia może łatwo „wydać za­
chodnie aran'ce ZSS1*. f]0 dyspo­
zycji H itlera" (słr- 179).

W ciekawym zeszycie zwraca 
uwagę także artykuł Juriewskie- 
aro o sm isn u d h  ..SpołeC -^pi etlfułc-
tmry ZSSR.". K. CZ.

P0MAQKI DO UST

tuntfnycJi uót1

J
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Straszna katastrofa
w  kawiarni

Wczoraj popołudniu w miejsco 
wości Phoenix City (stan Alaba­
ma) zawalił się dach domu, w któ 
rym mieściła się kawiarnia. W 
chwili katastrefy kawiarnia była

przepełniona. Pod gruzami znala­
zło się ok. 50 ludzi. Dotychczas 
wydobyto zwłoki 10-ciu zabitych. 
Spośrod zasypanych gruzami 20 
osób odniosło ciężkie rany.

Nasz numer Pierwszo-Majowy
Zamówienia luź napływają

PRZEMYŚL, ŁUKÓW i JAWORZE -JASIENICA
potroiły swói kolportaż codzienny

Zamówienia zgłaszajcie  do Administracji Centralnej -  W arszawa, 
W arecka 7, tel. 5-13-20

Protest
Żydów węgierskich
W związku z t. zw. ustawą ży­

dowską, wniesioną do Parlamentu 
węgierskiego najpoważniejsze or­
ganizacje żydowskie wystosowa­
ły równobrzmiące memoriały do 
obu Izb parlamentarnych. Memo­
riały wskazują na niepożądane 
skutki, jakie wprowadzenie u- 
stawy mogłoby wywołać w życiu 
wewnętrznym kraju i stwierdzają, 
że ustawa zawiera akcenty obra- 
źliwe w stosunku do obywateli ży 
dowskich.

laką będziemy mieli
dzis pogodę f

Pogoda o zachmurzeniu zmien­
nym z większymi przejaśnieniami 
w południowej połowie Polski, a z 
przelotnymi opadami w północnej. 
Temperatura dniem do 10 st. Umiar 
kowane wiatry z kierunków zachod­
nich.

Pokwitowanie
NA GŁODNE DZIECI HISZPANII

Oddział „Robotnika" w Często­
chowie Zł. 5.

Centralny Związek Robotników. 
Przemysłu Budowlanego w Sos­
nowcu Zł. 18.60.

Centralny Związek Robotników 
Przemyślu Budowlanego — Sekcja 
Tapicerów w Sosnowcu Zł. 12.70.

Koło Kobiet PPS. w Kazimierzu 
k/Strzemieszyc Zł. 9.40.

n a  c e n t r a l n y  in s t y t u t
KULTURY FIZYCZNEJ 

IM. DR. JERZEGO MICHAŁOWI­
CZA.

Zamiast kwiatów na grób w 
dniu imienin dr. Jerzego Michało­
wicza — składają:

Niewolscy zł. 10.—.
Zdrojewscy zł. 2.—,
Marysia, Ewusia, Jureczek zł. 15. 

DLA DZIECI BEZROBOTNYCH.
Zamiast kwiatów na trumnę ś. p. 

Senatora Emila Bobrowskiego skła 
da dla dzieci bezrobotnych Wła­
dysława Macieszyna zł. 10.
NA ROBOTNICZE TOWARZY- 

STWO PRZYJACIÓŁ DZIECL 
Ku uczczeniu pamięci zmarłego 

Michała Neumana składają kole­
żanki i koledzy J. Krausse i J. A- 
damczewski zł. 38.—.

Dla uczczenia pamięci Wojcie­
cha Radomskiego składa Stanisła­
wa R. N. zł. 5.—.
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Gdy „Czas" szaleje■■■

Ze zdumieniem najszczer­
szym przeczytałem wczorajszy 
numer „Czasu". Część politycz­
na numeru poświęcona jest pra­
wie wyłącznie rozstaniu Obozu 
Zjednoczenia Narodowego z gra 
pą „Falangi" dawnego O, N R. 
„Czas" oświadcza w dziale p. t. 
Przegląd Prasy:

„Na lewicy ogólna radość. „Robot- 
nik“ szaleje.-"
W imię Ojca i Syna!... Gdzie? 

jak? kiedy? ograniczyliśmy się, 
jak czytelnicy wiedzą, do stwier 
dzenia dwóch prawd obiektyw­
nych:

1) że próba p. pułk. Adama 
Koca, podjęta w celu ustalenia 
współpracy obozu legionowo- 
peowiackiego z grupą „Falan- 
gistów", skończyła się niepowo­
dzeniem;

2) że przesunięcia w ramach 
systemu nie rozwiązują polskiej 
sytuacji wewnętrznej, bo należy 
wyjść poza ramy systemu.

Dlaczego pp. redaktorzy „Cza 
su" uznali te dwa twierdzenia, 
sformułowane w słowach naj­
spokojniejszych i w sposób zgo­
ła rzeczowy, za „szał radości"? 
Wytłómaczyć to mogę tylko ich 
własnym stanem podniecenia 
nerwowego- 

Bo „Czas" szaleje naprawdę. 
Oto próbka z artykułu wstę­

pnego p. t. Sytuacja jest jasna:
„O. Z. N. stał się platformą konso­

lidacji lewicy. Z tego faktu wszyscy 
powinna wyciągnąć właściwe wnio­
ski..."
W imię Ojca i Syna!... Gdzie? 

jak? którędy? Ani kierowni­
ctwo Obozu Zjednoczenia Na­
rodowego nie ujawniło nigdy 
chęci, by wziąć na siebie „kon­
solidacje lewicy", ani też niko­
mu w PPS. czy w Stronnictwie 
Ludowym nie przychodziło do 
głowy „konsolidować się" pod 
chorągwią „Ozonu". O ile sobie 
przypominam, to właśnie pp. 
konserwatyści „zgłaszali akce­
sy", jak to mówią na Powiślu, 
„drzwiamv i oknamy".

Tak! „Czas" szaleje-.. „Czas" 
podjął się naw et roli obrońcy 
„tradycji" Józefa Piłsudskiego. 
W edług „czasow ego" ujęcia o- 
wej nieznanej mi „tradycji" P ił­
sudski by łby  wodzem  konser­
w atystów , w rogiem  reform y r j l  
nej i p ro tek to rem  „Falangi"..,

Pierwszy raz w życiu słyszę o 
takiej „tradycji".... Znowu ner­
wy poniosły pp. redaktorów 
„Czasu"... Podjęli się oni zara­
zem wystawiania „świadectw 
prawomyślności" współpracow­
nikom Józefa Piłsudskiego z lat 
ostatnich jego działalności ży­
ciowej. Tupet niemały. Odpo­
wiadanie na ten tupet nie nale­
ży do mnie

sH*
*

Krakowski „Głos Narodu" tak 
opisuje historię porozumienia 
p. pułk. Adama Koca z grupą 
„Falanga" (cytuję z „Głosu Na­
rodu", numer 109 z dn. 22-go 
kwietnia):

„W maju ub. roku grupa „Falangi" 
dokonała pewnych działań, które zwró­
ciły uwagę p. pułk. Koca, dawnego 
„peo wiaka", ajdołnością tych młodzień­
ców do hazardowania. Zwrócił się więc 
wprost do p. Boi. Piaseckiego, „wo­
dza" grapy „Falangi" z propozycją 
odbycia rozmów. Trudno było znaleźć 
p. B. Piaseckiego. ^  końcu jednak 
znaleziono go. I pewnego pięknego I 
poranku wyjechały z Warszawy dwa 
auta: jednym jechał wodz „Falangi1' 
25-letni B. Piasecki, drugim p. Koc. 
szef O. Z. N. Spotkali się w ustronnym 
miejsca pod Warszawą. Raz, drugi, 
trzeci i — ®daje się — osiny. P. Koc 
rzekł do p. Piaseckiego:

— Jesteście dzielni młodzieńcy. I 
bardzo mi się podobacie.

— Rozkaz, panie pułkowniku.
— Oddam Wam rząd dusz młodego 

pokolenia."
Tyle „Głos Narodu"..
Nie wiem, o jaką „zdolność 

do hazardowania" młodzień­
ców z „Falangi" chodziło w ma 
ju roku ubiegłego, i nie wiem. 
dlaczego p. Koc dysponował 
wtedy „rządem dusz młodego 
pokolenia". Dość, że rozmowa 
z p. Piaseckim, którego „trudno 
było znaleźć", wypadła roman­
tycznie i... nieco dziwacznie,

P. gen. Skwarczyński ocenił, 
jak wiemy, „dzielnych młodzień 
ców" zgoła inaczej...

grupa „Falangi" reprezentuje 
krzykliwie „totalizm narodo­
wy".

Nie rozumiem,..
Podobno szef prawdziwy kon 

serwatystów angielskich, Di­
sraeli, powiedział kiedyś po nie 
wygodnym dla niego głosowaniu 
w Izbie gmin:

„Najgorzej bywa, kiedy konserwaty­
ści tracą głowę; konserwatysta, kłóiry 
stracił głowę, nie zna już umiaru...4‘
Być może...
Ofiarowuję tedy pp. redakto­

rom „Czasu" bezinteresownie 
szklankę zimnej wody: 

nie! nie! uspokójcie się, pa­
nowie! lewica polska nie zamie­
rza „konsolidować się" pod zna 
kiem „Ozonu"-

M NIEDZIAŁKOWSKI.
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p r z y  PRZEZIĘBIENIU!

Walka o chłopa
Endeckie zaloty a jezuickie swaty

Od szeregu lat odbywa sif w 
Połacc walka o chłopa. I  „sana­
cja" (ostatnio „OZON") i ende­
cja stają do licytacji. W obu wy­
padkach chodzi o to, by zawró­
cić chłopa z drogi demokracji i 
skierować go na manowce; aby 
zastępie swobodny głos i wpływ 
chłopa — „przedstawicielstwem" 
OZONowym lub „narodowym".

Endecja posługuje sif przeważ­
nie argumentem antysemickim. 
Nie mogąc wysunąć wobec chło­
pa ani argumentu demokracji, 
ani argumentu radykalnej refor­
my rolnej, — endecja wysuwa 
moment walki z pośrednictwem 
handlowym, moment „straganiar- 
ski“. Naturalnie nie daje to wiel­
kich rezultatów, bo każdy mą­
drzejszy chłop rozumie, że wy­
rzucenie Żyda ze straganu nie 
rozwiąże sprawy chłopskiej, a 
przede wszystkim nic da chłopu 
możności (bez demokracji!) ode­
grania w Polsce TEJ ROLI, któ­
rą chłop odegrać powinien. Do­
piero demokracja zmieni całko­
wicie położenie chłopa: z rządzo-

Duńscy h tlero
Obradujący Kongres niemiec­

kiej mniejszości narodowo - „so­
cjalistycznej" w Szlezwiku duń­
skim zajmował się przede wszy­
stkim zagadnieniem autonomii 
kulturalnej dla Niemców duń-

wty obradują
skich oraz Anszlusem gospodar- 
j  Rzeszą.

Kongres wystosował telegram 
hołdowniczy do Hitlera, zakoń­
czony najnowszym hasłem hitle­
rowców „Jeden naród, jedna Rze 
sza, jeden wódz".

DIN0L-D0NT~r::-Z EBOW
**
*

Ale dlaczegóż „Czas" aż tak 
„szaleje"? Czyżby patronował 
z ukrycia owej dziwacznej kom­
binacji „w ustronnym miejscu 
cod Warszawą"? Chyba nie... 
Boć przecie „Czas" sprzeciwiał 
się „nieugięcie" tak zw. prą­
dom totalistycznym, a właśnie

GDY OTYŁOŚĆ DAJE SIĘ WE ZNAKI
PowolnoSć ruchów, uczucie ciężko­
ści, zmęczenie, duszność, na skutek  
zwiększonej pracy serca. — oto ob­
jaw y cierpień człowieka „ciężkiej 
wagi". Nadmierna otyłość — to sku  
tek złej przemiany materii, kiedy 
tłuszcze w organiźmie nie ulegają 
szybkiemu spaleniu, lecz magazynu­
ją się, tworząc zw ały i  złogi tłusz­
czowe. Stosowane w tych wypad­
kach zioła przeciwko kamicy żółcio 
kład 6łdwny: Zakłady Przem.-Handl. Dr.

wej i złej przemianie materii D-ra 
Cz. Krassowskiego, ze znakiem  
słownym KAMICINA, klinicznie do­
brane, pizyśpieszają przemianę ma­
terii, wzmacniają odtruwające dzia­
łanie wątroby i regulują czynności 
jelit, a  w  rezultacie redukują nad­
miar tłuszczu. Cena pudełka zł. 2. 
Do nabycia we w szystkich aptekach  
i składach aptecznych.

Farm. 1C. W e n d a. Warszawa, leszno 98.

Nie wszyscy zachwycają się mową
brytyjsko-włoską

Z urzędowych depesz nadcho­
dzących do Polski mogłoby się 
zdawać, że cała opinia angielska 
entuzjazmuje się umową brytyjs­
ko - włoską, ogłoszoną w W iel­
ką Sobotę. Tak jednak nie jest. 
Owszem, taki „Daily Mail" uwa­
ża umowę za triumf polityki pre­
miera Chamberlaina. „Daily Ex­
press" — również organ konser­
watystów — domaga się krocze­
nia dalej po drodze, na którą się 
weszło. „Times" rozpływa się w 
pochwałach dla Chamberlaina i 
powiada, że premier umiał zna­
komicie wyzyskać obecną sytua­
cję.

„N ew s Chronicie" natom iast u- 
waża wynik porozumienia brytyj­
sko - włoskiego za ujemny dla In­
teresów W . Brytanii. W łochy — 
twierdzi dziennik ten — wię­
cej nie dopuszczą się aktów pro­
wokacji lub ataków na Anglię. 
Istnieje jednak wielka różnica po­
między nieagresją a przyjaźnią.

Organ Partii Pracy „Daily He­
rald" również krytykuje umowę, 
pisząc, że Rząd włoski przyrzekł 
tylko w tych wypadkach nie 
sprzeciwiać się polityce Anglii, w 
których interesy włoskie nie koli 
dują z interesami angielskimi.

nego stamie sif on czynnikiem 
rządzącym. Wszelki „elitaryzm" 
jest z natury rzeczy chłopu obcy 
i wstrętny. Jest w jego oczach 
zamaskowaną SZLACHETCZY- 
ZNĄ. Pod tym względem cieka­
wy jest artykuł prof. Fr. Bujaka 
(Lwów) w Nr. 3 bardzo interesu­
jącego miesięcznika „ Wieś i Pań' 
stwo" p. t. -d>zlachetczyzna“. Au­
tor pisze (sto. 166): „szlachet-
czyzna dawna, w zasadzie mono- 
party jna  i postępująca w myli 
hasła „państwo to my“, t. j. nie 
dopuszczająca nie tylko innych 
stanów do głosu w siprawach pań­
stwowych, ale faktycznie ograni­
czająca ciemną i uzależnioną e- 
konomiczmie drobną szlachtę do 
roli narzędzia w ręku nielicz­
nych magnatów, doskonale łączy 
się z  ideą elitarną i z  totalistycz- 
nym i tendencjami dzisiejszymi".

Jak wiadomo, ta dzisiejsza rzą­
dząca „elita" — to „sanacyjna 
przede wszystkim OZONowa. Ale 
cóż endecja może dać chłopom 
innego, jeśli nie NOWĄ ELITĘ, 
rządzącą z zewnątrz i z góry" 
Skoro odrzuca demokrację, musi 
dążyć do podporządkowania 
chłopa siwej, obcej mu, partyjnej 
„elicie", stającej przy tym (prof. 
Rybaeski) na czysto kapitali­
stycznym stanowisku.

Stąid wielka niechęć w masach 
chłopskich do tych wszystkich 
„elit" i wielki poryw ku demo 
kracji. Widzieliśmy go wyraźnie 
na ostatnim krakowskim kongre 
sie ludowców. Znamienną była 
mowa pos. Ekierta we Lwowie na 
zebraniu legionistów: „wieś prze 
de wszystkim musi dostać ordy­
nację wyborczą"!

Ten poryw ku  demokracji z 
natury rzeczy bardzo zaniepokoi* 
endeków. Czyżby — myślą sobie 
— w masach chłpskieh był aż 
tak  głęboki prąd demokraty­
czny?... Stąd pełne troski nieda­
wne artykuły p. T. Bieleckiego, 
jednego z endeckich przewód- 
ców. Czyżby były poważne szan­
se współpracy ludowców z socja­
listami?

Cytowaliśmy te pełne niepoko­
ju głosy. Nic nowego, oczywiście: 
endecja od szeregu la t gorączko­
wo pracuje na wsi. Ale ciekawe, 
że ton NIEPOKÓJ ujawnił się 
także w pewnvch środowiskach 
klerykalnych. Czytamy w Nr. 4 
jezuickiego „Przeglądu Powszech­
nego" artykuł p. Skal;ń?kie«o 
..Po Kongresie Ludowców-". P. 
Skałiński — to widocznie jakiś 
„spec** od „lewicy" w jezuickim 
miesięczniku, bo stale pisuje o 
PPS. (i ludowcach). Otóż p. Ska- 
Imeki okropnie się zżyma  na nie­
które posunięcia ludowców-. Wi­

dzi np. „wśród bardzo odpowie­
dzialnych przywódców ludowco­
wych pewne znamiona utraty 
cierpliwości, tej koniecznej cno­
ty polityka". Ale p. Skałiński 
ROZUMIE znaczenie ruchu 
chłopskiego w ogóle, a ludowco­
wego w szczególe. Zapewnia np.. 
że „organizacyjnie wyszło Stron­
nictwo Ludowe z próby sierpnio­
wej wzmocnione" (sto. 64).

Wobec tego p. Skałiński widzi, 
że złamać Stronnictwa Ludowego 
niepodobna, to złudzenie. Szko­
dliwe złudzenie. Trzeba nim 
(stronnictwem) tylko dobrze po- * 
kierotcać... A dobrze pokierować 
— to znaczy doprowadzić do PO­
ROZUMIENIA Z ENDEKAMI.
I  p. Skałiński pisze (sto. 66): 
JEDYN IE SYNTEZA (?),  czy 

harmonijna, choćby w ramach 
minimalnego programu (?) 
WSPÓŁPRACA tych dwucb 
wielkich ruchów masowych, ma­
jących swe źródła w przeszłości 
; teraźniejszości narodu, zdolna 
jest stworzyć nową, potężniejszą 
i szczęśliwą Polskę".

Ale cóż! — rozdziera swe kle­
ryk alne szaty p. Skałiński—„nie­
stety, oczy Kongresu zwrócono w 
innym  kieTumku". Czyżby w stro­
nę socjalistów?!... Ależ to „soju­
sznik przejściowy, niepewny i 
zupełnie nie naturalny" (!).

Czytelnik rozumie dobrze, dla­
czego tak stara się p. Skałiński 
doprowadzić ludowców do „syn­
tezy" I? ) lub „współpracy" — z 
endecją. Boi się wzmocnienia sił 
demokracji w Polsce. To jasne. 
Stąd to niefortunne swatanie lu­
dowców z endekami.

P. Skalińskiemu (jezuickie pi­
smo!) trzeba przyznać jedno: ro­
zumie znaczenie chłopa w Pol­
sce: rozumie, że bez chłopa, jako 
samodzielnej siły, w Polsce, nie 
może udać się żadne naprawdę 
wielkie dzieło, żadna •— napraw­
dę — konsolidacja. Ale p. Ska* 
liński nie rozumie innej rzeczy 
podstawowej: chłop BEZ DEMO­
KRACJI dziś już żyć i rozwijać 
się nie może! Jakże więc p . Ska* 
liński chce doprowadzić chłopa 
ludowca do „syntezy lub współ­
pracy" z antydemokratyczną en­
decją? Nieudałe to swaty!

Zaloty endecji trwają dalej, o* 
czywiście. I  do chłopa w ogóle i 
do ludowców w szczególe. Ale jak 
te zaloty do chłopa mogą się u* 
dać, skoro chłop-ludowiec chce 
1) prawdziwej demokracji, 2) ra­
dykalnej reformy rolnej, nato­
miast nie chce iść pod jarzmo ob­
cej mu „elitv“ — tak „sanacyj­
nej", jak  endeckiej?!

K. CZAPIŃSKI.

MIECZYSŁAW BIBROWSKI
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Fałszerzom historii
Ośrodkiem działań emigrantów 

polityczinych stał się Lipsk. Tutaj 
KołJątaj i Potocki połączyli się z 
Kościuszką. Zaprawdę, ta  stolica 
Saksonii, oddychająca wówczas 
atm osferą nauki i kunsztów, idea 
mi postępu i oświecenia, otw arta 
dla prądów wolnomyślnych swo­
jego czasu, bliska duchowi W ol­
tera i Russa, nie był to dzisiejszy 
Lipsk swastyki, prędzej Lipsk 
kryptorewoltyl Za pośrednictwem 
adw okata dońskiego Parandiera, 
sekretarza osobistego Ignacego 
Potockiego, nawiązali niezwłocz­
nie ścisłe stosunki z rządem fran­
cuskim i jeszcze w październiku 
1792 zażądali, aby Konwent re­
wolucyjny wyniósł uchwałę pro­
testującą przeciw aktom konfe­
deracji targowickiej „jako tyran- 
skiej uciemiężycielki, nie mogą- 
cej reprezentować R zplitej, zaw ­
sze istniejącej w jedynym  ciele 
swobodnie ukonstytuowanym  w o. 
tą narodu ,t. j. w Sejm ie". W tym 
samym czasie, kiedy spodlary 
Stanisław  August pisze do swego 
posła w Londynie listy w rodzaju 
takiego: „P rzestrzegaj W  Pan ka 
źdego Polaka, z  którym  możesz 
mieć konnexyef żaby się strzegł

nie tylko służby francuskiej, ale 
i wszelkiej korespondencji i kon. 
nexyi z  jakobinam i i z  sejmem  
f r a n c u s k i m w początkach 1733, 
^.przeklęty wichrzyciel i jakobin, 
Tadeusz Kościuszko, wyjeżdża do 
Paryża, celem omówienia na miej 
scu planów rewolucji ludowej w 
Polsce i zapewnienia jej pomocy 
ze strony rewolucji ludowej we 
Francji, a w lutym Parandier w 
liście do francuskiego ministra 
spraw- zagranicznych tak formu­
łuje sugestie swojego szefa, Igna­
cego Potockiego:

„C di możemy uczynić dla nich? 
Oto dostarczyć im broni, obywa­
telu - ministrze, by mogli wspól­
nie z  nami walczyć przeciw tyra­
nom, powołując włościan polskich 
do godności ludzi i dając im w rę­
ce oręż ,którym by do spółki z  in­
nymi obywatelami, walczyli prze- 
ciw tyranom i zdrajcom "  — otrzy 
muje zaś nań odpowiedź od mi­
nistra Lebruna treści następują­
cej:

„Ucisk, pod którym miota się 
obecnie Polska, nie może być dłu­
gotrwałym... Odbyliśmy wiele na. 
rad z  dzielnym generałem Kościusz 
ką i z  innymi Polakami, bawiący.

ml iv Paryżu... M ożesz zapewnić 
cnotliwych wodzów: Małachow­
skiego, Potockiego i Kołłątaja, że 
Republika przyjdzie im z  pomocą 
dostarczeniem tymczasowych fun­
duszów, jakich będą potrzebowali 
dla zaspokojenia różnych wydat. 
ków komitetu".

Lecz wizyta Kościuszki nic za­
łatwiła jeszcze spraw y pomocy 
obcej dla walki w łonie jego na­
rodu, mimo usilnych jego zabie­
gów  w tym  kierunku: w styczniu 
roku następnego wyjeżdża do P a 
ryża, jako agent oficjalny rewo­
lucyjnego komitetu emigrantów 
politycznych adwokat warszawski, 
Franciszek Barss, i odtąd w mi- 
nisteriach, w Konwencie, w Ko­
mitecie Ocalenia Publicznego roz­
brzmiewać pocznie jego głos, wo- 
•fający donośnie i uparcie o pomoc, 
o zasiłki, o interwencję dyploma­
cji i oręża rewolucyjnego! Czy 
mamy zacytować listy Kościuszki, 
K ołłątaja i Potockiego, niezliczo­
ne memoriały Rairssa i jego- wy­
stąpienia publiczne, w których żą 
danie to rozbrzmiewa z coraz 
większą siłą i natarczywością! 
A więc dobrze! „To co ci dono­
szę  — pisze Kościuszko do Barssa 
wkrótce po wybuchu rewolucji — 
winno ci służyć za  wskazówkę po- 
stępowania. N ajgłów niejszą po­
trzebą naszą istotną i najbardziej 
naglącą są zasiłki pieniężne'. 
,,Moge Cię zapewnić—pisał znacz 
nie później Kołłątaj — że  sytua­

cja nasza zasługuje na poszano. [ 
wanie. Nie damy się ani Rosji, 
ani Prusom sprzymierzonym... 
Mais au nom du ciel! quelques 
secours etrangerst“ (Lecz na nie­
bo! TROCHĘ POM OCY OB- 
CEJ!).

A B arss z całym nęciskiem pod 
kreślą, że jego mocodawcy życzą 
sobie, aby ta  pomoc obca, skoro 
zostanie udzielona, świadczona 
była nie w sposób taijny i zakons­
pirowany, ale jawnie i publicznie! 
Może belfrzyna nie wierzy? ,JVad- 
mieniam  — pisze w raporcie do 
Ministerium z dnia 3 marca 1794 
— że jeżeli Rząd francuski pos ta . 
nowi dostarczyć pomocy pienięż­
ne) patriotom polskim , jestem  zda- 
nia, aby pomoc ta nadeszła drogą 
bezpośrednią, tak, by naród poi- 
skl wiedział, że pomoc przyznano  
mu przez naród francuski".

Nie możemy mnożyć świadectw 
tych w- nieskończoność tylko z bra 
ku miejsca. Lecz może belfrzyna 
się łudzi, że tej pomocy obcej żą- 
dali tak  jednogłośnie Kościuszko, 
Kołłątaj, Potocki i B arss od lu­
dzi kulturalnych, szlachetnych i 
dobrze ułożonych? Niestety! ż ą .  
dali jej od lokajów, chamów, rze 
zników, psubratów, łotrów, okru< 
ników, morderców, zbójów, raka 
rzy, katów, monstrów, poczwar, 
masonów, Żydów i jakobinów jak 
ich zgodnie wówczas określa.i 
„wszyscy uczciwi Europejczycy".

W  tym właśnie czasie, gdy Ko­
ściuszko bawił w Paryżu, padła 
pod gilotyną głowa szlachetnego 
króla Ludwika XVI, który wzy­
wał tak wzruszająco szlachetnych 
Austriaków, Prusaków  i Angli­
ków, by przyszli mu z pomocą 
przeciw niegrzecznemu ludowi 
francuskiemu. W tym właśnie 
czasie pokrywają całą Francję 
pomniki ohydnego Russa i księcia 
piekieł W oltera. W tym wJaśnie 
czasie gilotyna rozpoczyna p ra­
cować z rozmachem i w tym właś 
nie czasie śpiewa lud uzbrojony u 
siebie w kraju i na polach bitew 
„całej uczciwej Europy" tę pieśń 
straszną, krwawą i zwycięską:

Patrzcie, jak ki~wiq ten sztandar 
świeci, który tyranów trzyma 
dłoń!

Do walki ludu stań! mąż z  mężem  
—  z  bronią broń!

Na bój! N a bój! N ieczysta krew  
Niech wsiąknie w naszą błoń!

Lecz, na szczęście, pióra „uczci­
wych Europejczyków" pozostają 
wierne swoim panom szlachetnym, 
kulturalnym i dobrze ułożonym! 
Taki ksiądz Surowiecki, naprzy. 
kład, z „Gazety W arszaw skiej", 
pióro znane i cenione czasu Sej­
mu Czteroletniego (a  później T ar 
gowicy), polemista gwałtowny i 
wybuchowy, któremu talentu po- 
zazdrościćby mógł nie tylko No- 
waczyński, ale i najlepsi pubFcy- 
ści „Gazety Polskiej", wie co są-

j dzić i co pisać o Wolterze, Rus­
sie i straszliwych ekscesach jego 
wychowanków. ,f>atrzmyż — pi­
sze — na owoce tych kaznodzie­
jów  słodkiej miłości; na kroki 
tych wdzięcznej łagodności Ewan 
gelistów; albo raczej za tykajm y  
oczy i uszy na wściekłe barbarzyń 
stwa, tyranie, okrucieństwa, ktorc 
dziś wyrabiają pod słońcem te 
szkaradne poczwary! Próżno nam 
papier czernić wyszczególnianiem  
przykładów... Mordował Kaligula 
niewinnych, przelewały krew Spra  
wiedliwych jezabel i Atalia: ależ 
przynajm niej nie czytam y, żeby 
trupów kąsali i pożerali ze  złości, 
albo krwią zamordowanych na­
maszczali swe twarze, jak o dzi­
siejszych bestiach Filozoficznych  
donosiły dzienniki. Dzieci nawet 
tych zapamiętalców nie wiem, czy 
do Lwich czy do Tygrysich przy- 
równaćby szczeniąt. Mieliśmy o 
jednych, że z  odciętymi niebosz­
czyków głowami niby z  piłkami 
igrały sobie po wałach: o drugich 
czytaliśmy, że Rodzicielskiego sza  
leństwa zapalone przykładem , rze 
zały scyzorykam i od cztero do 
sześcioletnich swych rówiennikow, 
niby to Arystokratczyków , a ko­
biety wołały: „Brawo, D ziatki! 
brawo! co za ukontentowanie dla 
Rodziców, gdy widzą, że ich Dzic 
cl tak rychło ju ż  dobrymi są P a . 
tńotam i! Czegóż się napotym nie 
spodziewać po was?"

(D . c. n .)
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Olbrzymia katastrofa żywiołowa w Turcji Bunt w Czerwonej Armii
w jednym z największych garnizonów okręgu białoruskiego?

pochłonęło tysiące ofiar i spustoszyło olbrzymie połacie kraju
Trzęsienie ziemi w Turcji, o któ 

rym donosiliśmy w czwartek przy 
brało charakter olbrzymiej katastro 
fy żywiołowej.
WSTRZĄSY PODZIEMNE TRWA 

JĄ NADAL
Całe okręgi, jak Kirszeir, Yozgat 

i Corum są doszczętnie zniszczo. 
ne. Około
50 TYS. BEZDOMNYCH OBOZU­

JE POD GOŁYM NIEBEM, 
wśród głębokich szczelin, po. 
wstałych na skutek trzęsienia zie­
mi, którymi płyną 
STRUMIENIE WRZĄCEJ WODY.

Pod gruzami domów i odłamka, 
mi skał zginęły całe rodziny. Więk 
szość spośród przeszło 1000 ofiar 
stanowia

KOBIETY I DZIECI. 
Głównym ośrodkiem trzęsienia 

jest
ANATOLIA W TURCJI AZJATYC 

KIEJ,
gdzie pierwsze wstrząsy dały 

się odczuć we wtorek i od tego 
czasu ustawicznie się powtarzają. 
Trzęsienia te stanowią 
NIENOTOWANĄ DOTYCHCZAS 
W HISTORII TURCJI KATA- 

STROFĘ.
Całe połacie kraju uległy zupeł­

nemu spustoszeniu. Trzęsieniu zie 
mi towarzyszyły ogłuszające pod­
ziemne łoskoty, które wywoływa­
ły straszliwą panikę wśród ludno, 
ści.
CAŁE RODZINY NAGLE ZGINĘ- 

ŁY W SZCZELINACH GÓR.
Ci, którzy ocaleli, przebywają 

na polach, niejednokrotnie otoczo 
nych szerokimi szczelinami.

Najbardziej ucierpiały okolice 
miast leżących w promieniu 100 mil 
od stolicy kraju Ankary. Według 
ostatnich wiadomości
28 MIEJSCOWOŚCI ZOSTAŁO 
CAŁKOWICIE ZMIECIONYCH Z 

POWIERZCHNI ZIEMI,
a 22 zostały częściowo zniszczone.

Istnieje jednak obawa, że liczba 
zabitych i straty materialne 

SĄ ZNACZNIE WIĘKSZE.
Zorganizowano specjalne oddzia 

ły ratunkowe, a do parlamentu tu­
reckiego wniesiony ma być pro. 
jekt uchwalenia specjalnych kre­
dytów na cele pomocy dla ofiar 
trzęsienia ziemi. *

Agencja ATE donosi:
W czwartek późnym wieczo. 

rem nadeszła do Leningradu wia­
domość o wielkim buncie wojsko­
wym w jednym z największych 
garnizonów okręgu białoruskiego. 
Bunt miał objąć stacjonowany w 
tym mieście dywizjon artylerii 
przeciwlotniczej i przerzucił się 
następnie na dwa pułki piechoty, 
mające swe koszary w są­
siedztwie koszar dywizjonu arty­
lerii.

Sytuacja, która się wytworzyła, 
była tak groźna, że dowództwo 
białoruskiego okręgu wojennego

zmuszone było o fakcie buntu za­
wiadomić władze centralne. Wła­
dze centralne wydały nakaz stłu­
mienia buntu najbardziej energicz 
nymi środkami. Charakterystycz­
nym jest fakt, że w buncie tym 
wzięli udział wspólnie z żołnierza­
mi także oficerowie.

Bliższych szczegółów na razie 
brak. Według krążących pogłosek 
bunt skierowany był przeciw ko­
misarzom politycznym. W ostat­
nich czasach w mieście tym do­
chodziło coraz częściej do ostrych 
nieporozumień między korpusem

Sensacyjne pogłoski o spotkaniu Marsz. Bluchera z Marsz. Czang-Kai-Szekiem

3 0 0 .0 0 0  Chińczyków
skoncentrowano na odcinku Linyi w prowincji Szantung

oficerskim a komisarzami poli­
tycznymi.

Oczywiście wiadomość tą poda 
jemy na odpowiedzialność agencji.

TAJEMNICZA RADIOSTACJA 
WALCZY ZE STALINEM 

Władze sowieckie dotychczas 
nie mogły wpaść na trop tajemni­
czej rozgłośni, pracującej na tere­
nie Sowietów. Według informa- 
cyj otrzymanych przez „Daily 
Express" rozgłośnia ta w nocy z  
środy na czwartek zwróciła się z 
następującym wezwaniem do Armii 
Czerwonej: „żołnierze, którzy weź 
miecie udział w paradzie wojsko­
wej 1 maja, pamiętajcie o misji 
historycznej, która przypada wam 
w udziale. Skierujcie wasze kara­
biny przeciw trybunie, na której 
stać będą Stalin, Woroszyłow i 
inni wrogowie ojczyzny". (ATE).

W alki, które od dłuższego cza­
su toczyły się w prowincji Szan­
tung, osiągnęły swój punkt kul­
minacyjny ,w bitwie pod Linyi 
i zakończyły się zdobyciem tego 
m iasta przez Japończyków.

Walki były niezwykle zaciekłe. 
W czwartek położenie Chińczy­
ków, niezwykle heroicznie bronią­
cych swych pozycji pogorszyło się, 
gdyż Japończycy otrzymali znacz­
ne posiłki craz wydatną pomoc 
ze strony broni lotniczej.

Eskadra złożona z 30 bombow­
ców japońskich zbombardowała 
w ciągu całego dnia m. Linyi, a 
wieczorem Chińczycy zdecydowali 
się wycofać z m iasta i poczekać 
z kontrofensywą na posiłki, które 
już zostały wysłane przez m ar­
szałka Czang-Kai-Szeka.

I źródła chińskie donoszą, że n a ' pońskie. Bitwa ta  może stać się 
! odcinku Linyi skoncentrowano • - -
około 300 tys. żołnierzy chińskich. 
W ojska zajęły stanowiska w od­
ległości 6 km. od miasta. Chiń­
czycy mają po ukończeniu przy­
gotowań uderzyć na pozycje ja-

decydującą dla dalszego przebie­
gu wojny chińsko-japońskiej.

❖ *

„Daily Expies" donosi o wiel­
kich zakupach broni i amunicji w 
ZSSR dla Chin. Wedle tych do-

Syit niemiecką bazą morską
Jak donosi „Daily Mirror", 

Niemcy forty fikują w szybkim 
tempie małą wyspę Sylt w pobliżu 
Jutlandii. Na wyspie zatrudnio­
nych jest 3.000 robotników i inży­
nierów. Sylt stać się ma jedną z

najlepiej wyposażonych fortec i 
będzie niemiecką bazą morską i 
lotniczą.

Zdaniem „D. M.“ Sylt będzie 
groźbą dla bezpieczeństwa W. Bry 
tanii i Danii.

lak szukano zakopanego pod Odessa

skarbu Katarzyny II
co z tego dalej wynikło

Jak  donosi „Praw da" swego przekopywania, ale wysadzano 
czasu puszczono w ZSSR pogło-[rów nież poszczególne odcinki dy­
ski, iż Katarzyna II kazała z a k o - ' namitem. Roboty przy poszukiwa-
pać w okolicy Odessy 1600 pu­
dów złota. Plotka ta była tak mi­
sternie skonstruowana, że uwie­
rzyły w nią naw et czynniki rzą­
dzące i na początku ubiegłego ro 
ku wysłały na teren, gdzie miał' 
być rzekomo skarb zakopany, bry 
gady komsomolców i kołchoźni­
ków, w celu przeprowadzenia po 
szukiwań i wydobycia skarbu. Po 
niewaź teren był niejednolity, więc 
nie ograniczano się jedynie do

niu skarbu Katarzyny trwały bez- 
mała rok i, nie przyniosły żadne­
go rezultatu. Obecnie spraw a na­
brała jeszcze większego rozgłosu, 
bowiem kierownictwo robót od­
mówiło pracującym jakiejkolwiek 
zapłaty, tłumacząc się, iż Rząd i 
tak poniósł dostateczne straty. 
Jak twierdzi dziennik, poszkodo­
wani komsomolcy i kołchoźnicy 
zwrócili się z protestem do Stali­
na.

Wybrzeża Anglii
zamienione w łańcuch fortów

Południowe i wschodnie wybrze 
że Anglii zostało zamienione n ie­
jako w nieprzerwany łańcuch for. 
tów, zaopatrzonych w najnow­
szego typu 3,7 calowe dziada 
przeciwlotnicze. W  roku 1915 trze

ba było 17.000 strzałów, aby ze­
strzelić jeden samolot, w roku 
1918 — 4.000, a z najnowszych 
dział trzeba tylko 20 strzałów, 
aby jeden był celny.

niesień tajna delegacja chińska 
przebywa od kilku dni w Mosk­
wie, ażeby zająć się przekazywa­
niem sprzętu w-ojennego do Chin. 
Delegacja ta miała być przyjęta 
także przez Stalina. Dostawa ma­
teriału wojennego ma się składać 
z 120 ciężkich samolotów bombo 
wych, 40 lżejszych samolotów, 80 
ciężkich czołgów i 200 lżejszych 
czołgów oraz kilkuset wagonów 
amunicji.

Do delegacji, która zamieszkała 
w poselstwie chińskim, zgłaszają 
się podobno setki Rosjan-ochotni- 
ków, którzy pragną wstąpić do 
armii chińskiej i walczyć z Japon 
czykami. Wedle krążących wersj', 
delegacja w najbliższych dniach 
wraca do Chin, dokąd również za 
mierzą udać się marszałek Blii- 
cher w celu spotkania się z m ar­
szałkiem Czang-Kai-Szekiem.

Polski

w Kownie
Pułkownik dyplomowany, Leon 

Mitkiewicz - ż ółtek, mianowany 
został attache wojskowym w Ko­
wnie i w dniach najbliższych obej 
mie swe stanowisko.

Delegat
Haile Selassie

w Genewie
Sekretariat Generalny Ligi N a­

rodów otrzymał od Haile Selassie 
pismo zawiadamiające, że Hailc 
Selassie wyśle swego przedstaw i­
ciela na najbliższą sesję Rady Li­
gi Narodów.

Administracla
prosi Szanownych Prenumeratorów o dokładne i wy­
raźne podaw anie adresów, a to celem uniknięcia po­
myłek i zwłoki w wysyłce gazety.

Rząd hiszpański oskarża
hiemcy i w to ih y  o agresię

I -  WIADOMOŚCI SPORTOWE i
SENSACJE DNIA

M ilitaryzacja Rumunii
Wszystkie urzędy zostaną obsadzone przez oficerów

W Dzienniku Urzędowym Rumu 
ni opublikowano dekret, mocą któ 
rego oficerowie służby czynnej 
wszystkich broni mogą być dele 
gowani przez Rząd do pełnienia 
wszelkiego rodzaju funkcji w urzę 
dach państwowych, samorządo 
wych i powiatowych. W okresie 
pełnienia wyżej wymienionych
funkcyj oficerowie pozostają do

dyspozycji ministerium obrony 
narodowej, lub ministerium lot­
nictwa i marynarki, zachowując 
wszelkie prawa przysługujące z 
tytułu ustaw i regulaminów woj­
skowych. Wspomniany okres zo­
stanie zaliczony do czasu służby 
pełnionej w jednostkach wojsko­
wych.

Rząd hiszpański przesłał sekre. 
tariatowi generalnemu Ligi Naro­
dów notę, żądającą wpisania na 
porządek dzienny najbliższej sesji 
Rady Ligi Narodów, sprawy inter­
wencji wojsk włoskich i niemiec­
kich w Hiszpanii. Demarche to po 
zostaje niewątpliwie w związku z 
niedawnym protestem ministra spr.

zagranicznych ciel Vayo przeciw­
ko niektórym częściom porozumie 
nia włosko - angielskiego.

Sprawa ta prawdopodobnie nie

CRAMM UCIEKŁ 
CZY POW IESIŁ SIĘ

Korespondent berliński francuskie 
go dziennika sportowego „L‘Auto“ 
donosi, że w Berlinie krążą sensacyj 
ne pogłoski na tem at losu najlepsze 

. go niemieckiego tenisisty, jednego z
będzie jeanak rozpatrywana przez czołowych graczy św iata, von Cram 
Ligę pod pretekSiem, że znajduje j ma.
Się w rękach osławionego londyń- I Według jednych pogłosek, Cramm

Należy zaznaczyć, że konkurs był 
bardzo trudny i na 56 startujących 
koni tylko 5 przeszło parcours bez 
błędu.

skiego komitetu nieinterwencji.

Warszawa i Bukareszt
mają już ambasady zamiast poselstw

W „Trójkącie terroru"
Podczas bitwy, która wywiąza­

ła się pomiędzy partyzantami 
arabskimi a oddziałem wojsk 
mandatowych w pobliżu Ummel- 
fan, w okolicy znanej jako „trój­
kąt terroru", dwuch angielskich 
żołnierzy zostało zabitych. Arabo­
wie napadli na żołnierzy angiel­

skich w chwili, gdy ci zajęci byli 
transportem wody. Ponieważ w 
ostatnich czasach w tej części Pa 
lestyny zdarzają się coraz częściej 
wypadki rabunków i napaści, głó­
wny dowódca wojsk angielskich 
zażądał przysłania posiłków od 
wysokiego komisarza Palestyny.

Debata budżetowa
na fa la c h  eteru

Zapowiedziane w czasie wizyty 
króla Karola w Polsce w toastach 
Prezydenta R. P. i króla Karola II 
podniesienie poselstw w Bukaresz 
cie i W arszawie do rangi am ba­
sad, weszło w stadium ostatecz­
nej realizacji. Rząd rumuński zwró 
ciła się do Rządu polskiego o a- 
grement dla pierwszego am basa­
dora rumuńskiego w W arszawie 
p. Franasovici, b. ministra komu­
nikacji w Rządzie p. Tatarescu. W

czwartek nadeszła do Bukaresztu 
wiadomość, że Rząd polski w yra­
ził swą zgodę na osobę p. F rana­
sovici.

Co się tyczy osoby am basadora 
polskiego przy dworze rumuńskim, 
w kołach rumuńskich twierdzą, że

m iał się powiesić w swojej celi wię­
ziennej. Inne pogłoski stwierdzają, 
żo Crammowi udało się opuścić 
Niemcy i znaleść schron w Jugosła­
wii.

Oczywiście, jakiegokolwiek po­
twierdzenia tych pogłosek brak.

CHMIELEWSKI 
PODPISAŁ KONTRAKT 

Z C YG A NIE WICZEM 
Chmielewski pogodził się ostatecz 

nie l  Cyganiewiczem i podpisał •/. 
nim trzyletni kontrakt.

CHOMA ZAANGAŻOWANY 
PRZEZ CY G A N IĘ  WICZ A  

Jak  się dowiadujemy, Zbyszko Cy 
ganiewicz zaangażował do swego ze

BOKS

. . . . .  społu bokserów zawodowych, znane
decyzja została już powzięta i Że g 0 pięściarza polskiego Chomę. Cho
na stanowisko to upatrzona jest 
osobistość z poza dyplomacji za­
wodowej, która brała aktywny u- 
dział w życiu politycznym.

Po usunięciu „Falangi
z „ O z o n u "

i i

Poraź pierwszy w historii parla­
m entaryzm u angielskiego, kanclerz 
skarbu  przemawiać będzie przez roz 
głośnię „N ational" w  sprawie bud­

żetu państwowego równocześnie z 
debatami, jakie odbywać się będą w 
Izbie Gmin. Następnego dnia prze­
m awiać będzie przewódca opozycji.

PAT komunikuje:
A kcja dywersyjna przeciwko OZN 

przedsięwzięta przez p. Jerzego R ut 
kowskiego i nieliczną grupę jego 
zwolenników, spotkała się w kołach 
organizacyjnych Związku Młodej 
Polski z kategorycznym  sprzeciwem 

potępieniem. Organizatorzy dywer 
sji przeliczyli się. Dziś z całą pew­
nością stwierdzić już można, że za 
panem Rutkowskim poszły jedynie 
nieliczne jednostki.

Kierownik główny Z. M. P., m jr. 
Edmund G alinat polecił nadal pełnić 
obowiązki kierowników okręgów Z. 
M. P. dotychczasowym kierownikom 
w Łodzi — Józefowi Urbanowiczo­
wi, w Poznaniu — K. Prażmowskie- 
mu, w Toruniu — Władysławowi Ki 
sielewskiemu, w Białym stoku — Wa

ilerianowi Ryciowi, w Brześciu n/Bu 
I giem — Karolowi Neuhoffowi i  w 
Kielcach — Stanisławowi Ropkiewi- 
czowi.

Zmiany nastąpiły  w czterech okrę 
gach, gdzie kierownicy mianowani 
przez p. Rutkowskiego, nie podpo­
rządkowali się całkowicie i bez za­
strzeżeń nowemu kierownikowi głów­
nemu Z. M. P. m jr, Galinatowi, wszy­
scy ci kierownicy zostali zwolnieni. 
N a ich miejsce kierownik główny 
Z. M. P. m jr. Edmund Galinat m ia­
nował kierownikiem okręgu Z. M.

m a pełnił ostatnio funkcje pokłado­
wego na m/s „Batory".

SPRAWA TALUNA 
W AMERYCE 

Jak  nam  donoszą z Nowego Yor­
ku, menażerowie am erykańscy boj­
ko tu ją Taluna, olbrzyma wileńskie­
go, który na terenie am erykańskim  
rozegrał zwycięsko trzy  spotkania 
zapaśnicze.

Bojkotem tym  menażerowie ame­
rykańscy usiłują zmusić Cyganiewl- 
cza, aby odstąpił im kontrakt, ofia­
ru jąc mu wzamian 35 tysięcy dola­
rów.

FOR. SKULICZ ZDOBYŁ 
GRAND PRIX NICEI

W  czwartek, w  piątym  dniu mię­
dzynarodowych zawodów konnych w 
Nicei, rozegrano konkurs o Grand 
P rix  m iasta Nicei. Pierwsze miejsce 
i nagrodę zdobył jeździec polski por. 
Skulicz na koniu „Dunkan", mając 
bezbłędny parcours i najlepszy czas. 

Z innych jeźdźców polskich rtm .

KOLCZYŃSKI I  ROTHOLC 
NIE BĘDA WALCZYC 

W NIEDZIELĘ W ŁODZI
Wydział sportowy PZB wyznaczył 

w ram ach finałów bokserskich m i­
strzostw  Polski 24 b. m. w  Łodzi 
dwa spotkania dodatkowe, a  miano­
wicie Sobkowiak — Rotholc i  Kol­
czyński — Lelewski. Ja k  się dowia­
dujemy, ani Kolczyński ani Rotholc 
nie będą mogli startować. Co do 
Kolczyńskiego, to  lekarz zalecił mu 
nie startow ać przed wyjazdem do 
Berlina n a  29 b. m., zaś Rotholc 
przerwał ostatnio trening i nie znaj­
duje się w formie.

TURN IEJ ZAWODOWYYCH 
BOKSERÓW W CIESZYNIE

W Cieszynie odbył się turniej bok 
serski zawodowców, w którym  pa­
dły nast. wyniki:

K antor — zawodowy m istrz pol­
ski, wagi piórkowej, pokonał wysoko 
na punkty Goworka.

Wrazidło — m istrz polski w wa­
dze ciężkiej zwyciężył Strużynę 
przez dyskwalifikację w czwartej 
rundzie.

W wadze koguciej — Kokot zre­
misował z Eisenbergiem (Bytom).

Wyniki tego turnieju zdecydowały 
o zestawieniu par na bokserski tu r­
niej zawodowców w Pradze, gdzie 
walczyć będą:

K antor — Hrubesz w 12 rundach, 
Górny — Stóckel 8 rund, Wrazidło 
— Babisz 8 rund.

PIŁKA NOŻNĄ

p . w Wilnie Benedykta Kincia, we Komorowski n a  „Zbiegu" zajął 7-e 
Lwowie — dr. Zygm unta Ryżewskle miejsce m ając 4 pkt. karne, por. Po 
go, w okręgu mazowieckim — Janu  >horecki na koniu „Andahar" i por. 
sza Makowskiego i w okręgu stołecz Zelewski na koniu „W izja" zajęli 
nym — W acława Zagórskiego. I dalsze, jednakże punktowane miej-

*sca.

I MADEJSKI SKREŚLONY 
Z WISŁY

Jak  już donosiliśmy, w ubiegłym 
tygodniu reprezentacyjny piłkarz 
polski, Madejski (Wisła) wniósł proś 
bę do zarządu klubu o skreślenie.

W dniu wczorajszym Madejski 
skreślenie otrzymał. Pogłoski głoszą, 
że Madejski wstąpi do katowickie­
go Dębu. Pogłoska ta  je s t bliska 
prawdy, gdyż Madejski w roku bie­
żącym kończy wydział chemii na 
Uniwersytecie Jagiellońskim i po­
dobno otrzym ać m a posadę na Śląs­
ku.
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Komuniści... w wieku szkolnym' Wiadomości Z C a łe j  Polski
PAT. donosi:
Przed sądem okręgowym w W il­

nie zapadł wyrok w procesie oś­
miu uczniów wileńskich szkół ży­
dowskich w wieku od 16 do 18 lat, 
oskarżonych z artykułu 97 w 
związku z art. 93 k. k. „o działal­
ność wywrotową i tworzenie zwią 
zku o ideologii KPZB., mającego 
na celn zm ianę Ustroju Państw a 
Polskiego".

Wszyscy oskarżeni, z wyjątkiem  
Jakuba Gorzona, odpow iadali z 
wolnej stopy.

Sąd po zbadaniu świadków wy-

I
dał wyrok, skalujący J . Gorzona PZESŁUCHANIE MORDERCZYNI
na 3 la ta  więzienia i pozbaw ienie! w  uzupełnieniu wiadomości o 
praw  na 5 la t;  A. P upkę na jeden zamordowaniu w Obornikach 
rok  ; 6 miesięcy- więzienia z po­
zbawieniem praw  na la t trzy z 
zawieszeniem, J. Abeleona na je ­
den rok  więzieni* z pozbawie­
niem  praw  na la t dwa z zawiesze­
niem , Ł. Żabińskiego i A. Potasz- 
nika na zamknięcie w zakładzie 
poprawczym, K. Rahesa, N. Alt- 
szulera i  Ch. Ryta na zamknięcie 
w zakładzie poprawczym z zawie 
szeniem wykonania kary  na la t 
dwa.

Demonstracje bezrobotnych
W W iln ie

Na placu obok gmachu urzędu 
wojewódzkiego w W ilnie zebrał 
się tłum . złożony z przeszło 300 
bezrobotnych, którzy domagali 
się pracy.

Policja dem onstrantów  rozpro­

szyła; k ilku  zatrzymano. Po up ły ­
wie godziny bezrobotni ponownie 
zebrali się na ul. Subocz, obok 
gmachu Pośrednictwa Pracy, 
gdzie policja interweniowała po­
raź drugi.

Pożar zrujnował cała osada
Z Lublina donoszą iż w osadzie 

Sławatycze wybuchł pożar, który 
na skuitek silnego w iatru rozsze­
rzy ł się z gwałtowną szybkością 
obejm ując sąsiednie budynki. 
Przybyło 5 straży ogniowych m. 
im. z W łodawy i Brześcia nad  Bu­
giem, które jednak  nie były w 
stanie opanować groźnego żywio­
łu. Cały rynek stanął w płom ie­
niach. W iele osób straciło cały

dobytek. Pastwą ognia padły 44 
domy mieszkalne, w których m ie­
ściło się 40 sklepów N iem al wszy­
scy kupcy są zrujnow ani.

Na miejsce pożaru przybyli 
przedstawiciele władz. Straty, we­
dle pobieżnych obliczeń, wyno­
szą ponad 200 tys. zł. Dogaszanie 
zgliszcz trw ało przez cała noc ze 
środy na czwartek.

Straszna śmierć robotnika
P raca  każdego człowieka, a 

zw łaszcza robotnika fizycznego, 
jest najeżona niebezpieczeństwa- 
mi. Gdy robotnicy firmy „Lenko"' 
w Bielsku w nastroju świątecz­
nym kończyli swą pracę w W ici. 
ką Sobotę, na krótki czas przed 
jej zakończeniem robotnik S tani, 
sław Drabek, z Kobiernic, liczący 
lat 27, zginął na posterunku.

Jeszcze na chwilę przed śmier­
cią, pełen nadziel na przyszłość, 
smtJ swoje plany wobec przewod­
niczącego delegacji robotniczej 
tow. W aszka. W pewnej chwili 
wsiacP do winy, aby udać się do 
lokalu fabrycznego na trzecim 
piętrze. W inda to zwykła, towa­
rowa, nie powinno się przewozić 
nią ludzi — ale kapitalizm eks­
ploatujący pracę robotnika, nie 
gardzi niczym, byleby tylko bo­
gacił go zysk pracy robotniczej.

Robotnik w niezabezpieczonej 
windzie nie utrzymał równowagi 
i uderzył głową poza windą, 
wskutek czego poniósł śmierć na

PANTELEJN0N ROMANOW

miejscu. W ypadek ten wywarł 
w strząsające wrażenie na całej 
załodze robotniczej. Pół gł-owy 
nieszczęśliwego zostało roztrzas­
kane, a mózg wylał się.

Na miejsce przybyła komisja 
sądowa, która poleciła przewieźć 
zwłoki do kostnicy szpitala w 
Bielsku. Pogrzeb tragicznie zmar 
łegov robotnika, ofiary wyzysku 
kapitalistycznego, odbył się we 
wtorek, dnia 19 kwietnia, r. b. w 
Kobiernicach.

przez W iktorię Zielińską kochanki 
swego męża, W alkowtakówny, na 
leży dodać, że Zielińska w czasie 
przesłuchania oświadczyła, że nie 
miała zamiaru zabić swej rywalki, 
lecz pętlę zarzuciła w tym tylko ce 
lu, aby zatrzymać dziewczynę, gdy 
ta  chciała uciec. Po przesłucha­
niu przez sędziego śledczego Zie­
lińska została zwolniona z więzie­
nia i odpowiadać będzie za swój 
czyn z wolnej stopy.

ZAMACH SAMOBÓJCZY.
W ratuszu miejskim w G rudzią­

dzu otruła się esencją octową ubo 
ga kobieta. Samobójczyni, na­
zwiskiem Ćwiklińska, przewiezio­
na została do szpitala w stanic bez 
nadziejnym.

ECHA NAPADU NA POSTERU­
NEK POLICJI W M. DĄBRÓWCE.

Jak ujawniło śledztwo, młodo­
ciani uczestnicy napadu na poste­
runek policji w M. Dąbrówce: Dem 
biński j W ieczorek byli członkami 
miejscoyej grupy „Strzelca11. Dem­
biński po opuszczeniu szkoły, jako 
bezrobotny, nie pracował wogóle 
w żadnym warsztacie, W ieczorek 
zaś pracował tylko okresami.

GROŹNE POŻARY.
W Ochrymowcach pow. zba- 

rażskiego wybuchł groźny pożar, 
który strawił 14 budynków miesz­
kalnych i gospodarczych, w artoś­
ci kilkunastu tysięcy złotych. Po. 
żar spowodowała 5-letnia dziew­
czynka pozostawiona bez opieki. 
SAMOBÓJSTWO WANOTOWEJ.

Na cmentarzu katolickim w Biel 
sku popełniła samobójstwo, wypi. 
jając około 200 gramów esencji 
octowej, po uprzednim zażyciu o- 
koło 20 „Kogutków", 25-Ietnia 
W ładysława W anotowa, wdowa 
po Leonie Wanocie, robotniku, za­
strzelonym w drugiej połowie 
września ub. roku przez dzieżawcę 
restauracji, Karola Normana, k tó­
ry skazany został później na 6 lat 
więzienia.

W anotow a osierociła troje dzie­
ci. Pozostawiła ona list pożegnal­
ny, w którym prosi, by ją pocho­
wano obok męża, na którego gro­
bie pozbaw ia'się życia. Miejsce na 
cfmentarzu zgóry opłaciła.

W iadomość o dokonanymi przez 
W anotową samobójstwie wywarła

w Bielsku Białej wielkie wrażenie, | gatunków roślin, spotykanych tył.
jjodobnie jak w swoim czasie wia 
domość *o śmierci zastrzelonego 
przez Normana W anota.
CIĘŻKI WYPADEK STRAŻAKÓW 
PODCZAS GASZENIA POŻARU.

Wybuchł groźny pożar w domu 
mieszkalnym Wilhelma Katrynio- 
ka w świerklańcu (Górny Śląsk). 
Dom spłonął doszczętnie, inwen­
tarz uratowano. Podczas akcji ga- 
szenia pożaru runął komin palącej 
się nieruchomości, przy czym 
dwóch strażaków : Konrad Bujo- 
czek i Franciszek Nieroda zasypa­
nych zostało cegłami walącego się 
komina. Obaj strażacy doznali o- 
gólnych potłuczeń oraz poparzeń 
W stanie dość ciężkim przewiezio- 
no ich do szpitala. Zaznaczyć na­
leży, że tylko dzięki usilnej akcji 
straży pożarnej ogień nie prze­
niósł się na pobliskie zabudowa­
nia.
ECHA MORDERSTWA KUPCA.

W trakcie dochodzeń, p row a­
dzonych przez policję w sprawie 
mordu rabunkowego na osobie 
kupca Franc. W olnego w Święto­
chłowicach, ustalono, że sprawcą 
mordu jest kilkakrotnie karany 
Brunon Smykała z Świętochłowic, 
znany rabuś i awanturnik, który 
odbywa obecnie służbę wojskową 
pod Łodzią. Po dokonaniu mordu 
Smykała, który bawił w Święto­
chłowicach na urlopie św iątecz­
nym, wyjechał, choć nie skończył 
się jego urlop. Rozesłano za nim 
radiogramy pościgowe. Został on 
aresztowany w putku przez żan­
darmerię.

REZERWAT PRZYRODY NA 
WYBRZEŻU.

Na torfowiskach nad jeziorem 
żarnowieckim na wybrzeżu pol­
skim urządzony zostanie w najbliż 
szej przyszłości rezerwat przyro­
dy dla ochrony niezwykle rzadkich

ko w części wybrzeża. Pustkowia 
natomiast zostaną zalesione.

Drugi rezerwat powstanę pomię 
dzy Kępą Radowską a Orłowem 
Morskim, gdzie zachodzi koniecz. 
ność zachowania nielicznych już 
gatunków roślinności polodowco- 
wej. Powstanie tych rezerwatów 
zwiększy atrakcyjność naszego 
wybrzeża jako szlaku turystyczne­
go-

Kącik  r a d o w y
DZIŚ, 23.IV.38 R. -  SOBOTA.

15.45 „Pastuszka i kominiarczyk” — 
słuchowisko dla dzieci.

17.15 Recital śpiewaczy Olgi Tiede- 
berg.

18.35 Audycja dla Polaków za gra­
nicą.

20.00 Muzyka taneczna.
21.40 Konkurs chórów- regionalnych.
22.15 „Święty Jur — grom wiosenny’1 

— aud. literacko - mnzrczna.

ROZGŁOŚNIA JEDNOOSOBOWA 
W WIELKIEJ PRERII.

Najbardziej na północ wysunięta i 
niewątpliwie jedyna w swoim rodzaju 
rozgłośnia zainstalowała się w wielkiej 
prerii nad brzegiem rzeki Pokoju w sia­
nie Alberta w Kanadzie. Jedynym jej 
wszechstronnym kierownikiem jest nie­
jaki p. C. L. Berry, Anglik, który, po­
dróżując po północnej Kanadzie, za­
projektował i zainstalował tf stację, w 
celach zarówno programowych jak ko­
mercyjnych.

Rozgłośnia p. Berry- ma znak wywo­
ławczy CFGP. P. Berry jest w swej roz­
głośni jednocześni.- wykonawcą progra­
mów, technikiem, najczęściej speake­
rem, prelegentem i akwizytorem, bo­
wiem rozgłośnia utrzymuje się przewa­
żnie z ogłoszeń. Często jednak udaje 
się jej transmitować koncerty niedziel­
ne z Montrealu, a nawet z filharmonii 
nowojorskiej.

Oryginalny właściciel oryginalnej -oz- 
’łośJii nadaje programy w ciągu 12 go- 
Izin na dobę, a zamierza nawet prze­
dłużyć czas programowy do 14 godzin.

OGŁOSźENIA LEKARSKIE

Upici wódką z rowu
■Na szosie Wołożyn  —  Wilno 

uległ łjatastrojie samochód cięża­
rowy wiozący transport wódki  _  

Wilna do W ołożyna. Skutkiem  
pęknięcia osi auto wywróciło się 
do rowu. Kierowca i nadzorca 
Gurwicz ulegli polcaleczeniu. a 
250 litrów Wódki rozlało się do ro­
wu.

Na wieść o wyjmdhu na miejsce

przybyli okoliczni włościanie, któ­
rzy natychmiast zaopatrzyli się w 
kubki i wiaderka i zaczęli zbierać 
wódkę z  rowu. Po pewnym czasie 
wszyscy chłopi byli pijani i na 
tym  tle powstały między nimi 
bójki. Kres awanturom jwłoż^da 
dopiero przybyła z Wołożyna po­
licja.

ZAKŁAD ORTOPEDYCZNY i - aw oam K a
WARSZAWA, LESZNO 25. Tcl,11.96-14. Rok założenia 1910
Wykonywa: Aparaty lecznicze (system  H essinga), ręce i nogi sztuczne, 
gorsety prostujące, bandaże rupturowe, pasy brzuszne i t  p. Specjalny 
oddział obuwia ortopedycznego. Wszystko wykonywa się według osta t­
nich wymagań ortopedii chirurgicznej. 277

Dr. H. L E W I N
W EHERYCZNE, PŁCIOW E i SKÓRNE

od 9 r. do 9 w ., w itledz. do 2  pp.

N i e c a ł a  (Króla A lberta) 12
w lecznicy Nalewki 42 od 3 pp. do 9 w.

Dr. Z. Fajncyn S E  36
w niedziele do 2-ei

Weneryczne, płciowe, skóry
W  LECZNICY LESZNO 27

C’AZY wczesne rozpozna­
nie oraz wszelkie 

inne analizy lekarskie wykonywa  
lekarz specjalista w  „LECZNICY LU 
DOWEL UL. NOWOGRODZKA 
34 (przy ni. Marszałkowskiej). Tel. 
9-94-44. CAŁY DZIEŃ. 341

2 U R A K 0 W S K ID-r
med.
WENERYCZNE skórne, płciowe. Kobiety 

rzy.muie l e k a r k a  D r  A .  R A T A J ,  
CHMIELNA 25. 8 r. — 8 w. Niedz. do 1 
CABINET EIEKTROŚWIAUBIECZ. Diatermia.
krótkie tale. d'AKSOiNVAL i inne.

Trzeba to wyjaśnić!
W związku z tragicznym wy­

padkiem  w Załężu przy eksmisji 
kolejarza 32-letniego K onrada Cjo 
naka (o czym pisaliśmy wczoraj) 
dowiadujemy- się, że dochodzenia 
wstępne, przeprow adzone przez 
p rokurato ra  Rowińskiego, nasunę­
ły przypuszczenie, iż C ionaka nic 
strzelał w kierunkv funkcjonariu­
sza m iejskiego Pielocha. a tylko 
dw ukrotnie strzelił na postrach, 
kule bowiem utkwiły w suficie. 
Na dom iar tragedii żona Cionaka 
jest obłożnie chora.

Przy przesłuchaniu oświadczy­
ła ona wręcz że mąż mówił je j, iż 
nie dostał tylko dlatego przydziału 
z M agistratu, że nie dał łapówki. 
Przy-dział na to m ieszkanie dostał 
kaw aler, podczas, gdy Cionaka ma 
rodzinę- Pieloch tłumaczy się, iż 
dlatego p ad ł z wyciągniętymi rę­
koma na ziemię, że chciał pochwy­
cić Cionaka za nogi, a nie udawał 
zabitego.

Radio warszawskie
SOBOTA, dnia 23 kwietnia.

WARSZAWA I. 6.15 Pieśń. 6.20 
Gimnastyka. 6.40 Muzyka — płyty.
7.00 Dziennik. 7.15 Muz. — płyty-
8.00 Aud. dla szkół. 11.15 Śpiewaj­
my piosenki". 11.45 Dawna muzyka 
skrzypcowa — płyty. 11.57 Hejnał. 
12.03 Aud. połud. 15.30 Wiad. gosp.
15.45 Słuchowisko dla dzieci: p. t.: 
„Pasterka i kominiarczyk". 16.15 
Ork. pod dyr. Ad. Hermana. 16.50 
Pog. akt. 17.00 W sklepie imć pa­
na Hebanowskiego — felieton. 17.15 
Rec. śpiewaczy Olgi Tiedeberg —  
sopran. 17.50 N asz program. 18.00 
Wiad. Sportowe. 18.10 Pog. społ.
18.15 Django Reinhardt — wirtuoz 
gitary — płyty. 18.30 Program.
18.35 Aud. dla wsi. 19.00 Aud. dla 
Polaków za granicą. 19.50 Pog. akt.
20.00 Muz. tan. W przerwie o g.
20.45 Dziennik pog. 21.00 Konkurs 
chórów regionalnych. 22.15 Św ięty  
Jur — grom wiosenny — aud. lite­
racko - muzyczna. 22.50 Ost. dzien­
nik.

WARSZAWA n .  13.00 Polscy  
śpiewacy w obcym repertuarze —  
płyty. 13.50 Parę informacji. 13.55 
Probram. 14.00 Muz. lekka — pły­
ty. 15.00 Pog. akt. 15.10 Wiadom. 
sportowe. 15.15 Zespół S. Rachonia.
18.00 Muz. lekka — płyty. 19.05 
Ork. P. R. pod dyr. G. Fitelberga.
19.55 życie kulturalne stolicy. 22.00 
Z nowych torów poezji. 22.15 Muz. 
lekka — płyty.

NIEDZIELA, 24 kwietnia.
WARSZAWA I: 8.00 Polonez Wiel­

kanocny. 8.05 Dziennik. 8.15 And dla 
wsi. 9.00 Regionalna transmisja z Tar­
nopola (przez Lwów). 12.00 Hejnał t  
Krakowa. 12.03 Poranek (z Poznania).
13.00 Przegląd • kulturalny. 13 JO Frag­
ment z „Ognier- i mieczem" Sienkie­
wicza. 13.30 Muzyka obiadowa. 14.45 
And. dla wsi. 15.45 Wszystkiego po tro­
chu — dla dzieci. 10.05 Ree. fort. Mie­
czysława Horszowskiego. 16.45 ..Atner" 
— opowieść mówiona. 17.00 Podwieczo­
rek przy mikrofonie — tr. z Tornopo- 
la. 19.00 „Kurorek i g*icek“ — ludowe 
słuchowisko Aleksandra Maliszewskie­
go. 19.25 Tr. biegu ,Ptaszyn — War­
szawa” o nagrodę P. R. 19.40 Słynni 
wirtuozi. 20.35 Program. 20.40 Przegląd 
polityczny. 20.50 Dziennik. 21.00 Wiad. 
sportowe. 21.15 Wesoła Syrena. 21.45 
Reportaż. 22.05 Opowieść o Wagnerzj.
22.55 Ost. dziennik.

WARSZAWA IT 14.45 Giordano:
Andrzej Chenier — opera — płyty. 
16.58 Program. 22.00 Mnzyka lekka i ta­
neczna — płyty-

ffl

Słabe serce
Z rosyjskiego przełożyła Halina Pilichowska

W  jedne j ze stołecznych insty 
tocyj k ręcili się po schodach tra ­
garze w ciężkich buciorach, zno­
sili na  dół stoły, szafy, zakurzo­
ne p lik i papierów  i  uk ładali to 
wszystko na wozach, aby prze­
wieźć do innego lokalu.

Pom iędzy tragarzam i pałętała 
*ię staruszka w dużej chuście i 
po przez ręce tragarzy spogląda­
ła w górę, gdzie się po schodach 
wciąż uw ijali ludzie. B abina m a­
m rotała raz po raz:

—  O, Boże litościwy 000 toć tu  jak  
w le-sie.

— Odsuń się, babo, bo ci nogę 
zgniotę. Czego tu  chcesz?

—  Po zaopatrzenie tu . dobro­
dzieju, przyszłam.

— Na dół idź. pod num er 20-y.
Staruszka zeszła na dół. I  P°

jakim ś czasie rozległo się na do­
le :

— Czemu się tu  pęitasz? Zoba­
czysz, jeszcze cię szafą w głowę 
stukniem y i ani zipniesz.

N a górę idź, — w trącił się 
do rozmowy przechodzący akurat 
mężczyzna w pilśniakach.

—  Jnżem  tam  była, dobrodzieju.
— Na którym  piętrze? —  za­

pytał surowo mężczyzna w p il­
śniakach.

—  Na czwartym, łaskawco.

— A to wyżej idź.
Staruszka poszła na górę.
—  K tóre też to p iętro , łaskaw- 

co?
—  Trzecie... jużeś tu  znów 

przyszła?
— Dopiero co na dole byłam , 

m ój drogi.
—  Ano, byłaś, i chwalić Boga.
— A teraz znów tu  m nie przy­

słali.
— Bardzo! tu  nam  potrzebna!
Staruszka weszła na czwarte

piętro i przystanęła, aby odsap­
nąć. Ni a wygniecione j  kanapce 
siedział jakiś chorowity mężczy­
zna.

— Czekasz lu , ojcze?
—  Odpoczywam, — odparł sie­

dzący.
A ja z samego rana  tu  przy­

szłam. Zm ordowałam  się do cna.
—■ A  czego ci trzeba?

Z aopatrzenie mam  dostać, 
ale n ijak  nie mogę trafić , gilzie 
to.

— Zaraz ci dopomogę... P ro ­
szę pana, — zwrócił eie do prze­
biegającego akurat człowieka z 
teką, — gdz-e ta staruszka mogła­
by otrzym ać zaopatrzenie?

' — Diabli wiedzą. Trzeba tu 
gdzieś poszukać, —- odpowiedział 
tam ten, zatrzym ując się i ze zdu­

m ieniem  dokoła się rozglądając. 
A potem  znów pobiegł.

—  A w 20-tym pokoju pani 
by ła?—zapytał, zatrzym ując się.

— Jużem  tam  szła, cyfry wszy- 
ściutkie były ja k  się patrzy je ­
dna za drugą, ale później przy 
18-ym num erze urwały się, wla­
złam w jak iś  zakam arek i nie 
w iedziałam , jak  się wydostać. W 
dawnym biurze jużem  wiedziała, 
jak  i co, a teraz się poprzeprowa- 
dzali i ani rusz trafić  nie mogę.

— Ja  też, —  odezwał się męż­
czyzna, siedzący na kanapie. — 
Niepotrzcbnie-m się na drugi ko­
niec m iasta zawlókł.

—• Do kroóset!... a więc wywie­
ziono moje b iurko? — krzyknął, 
wybiegając na korytarz mężczy­
zna w futrze i bez czapki. — A to 
heca, położyłem tam  czapkę i 
czapka sobie pojechała. Chyba 
chusteczką nakry ję  głowę....

— I  zawsze tu  tak i rozgar­
diasz?

— Zawiszę. Przeprow adzają się.
— A często się tu  przeprow a­

dzają?
—  Często. Albo jedna instytu­

cja dzieli się na dwie, albo dwie 
razem  się łączą. No i bardzo 
prędko się niszczą. Ot, choćby i 
nasze b iu ro : lokal dali dobry, a 
no miesiącu tapety  ooobdziera- 
ne, zam iast szrb wszędzie deserz- 
ki, no i licho wie, w jaki s p o s ó b  
rury  wodociągowe p o n e k a l v .  
wszystkich zatopiło, na d e s k a c h  
trzeba było po pokojach pływać.

mi

po-

A niekiedy, znów lokal się jakiś 
spodoba i, wiadomo, p rzepro­
wadzka.

— No, jużem  odpoczęła, pó j­
dę dalej, — odezwała się starusz­
ka.

—  A niechże się pan i zwróci 
do inform acji, — rzucił w prze­
locie człowiek z teką. — Wszyst­
ko tam  powiedzą, bo tak  to cho­
dzi pan i po omacku.

— A gdzie też to  jest?
— Diabli wiedzą, wydaje 

się, że pokój 15-v na dole.
Staruszka podziękowała i 

szła na dół.
— Na dół przynajm niej lżej 

się idzie, — zwróciła się z uprzej­
mym uśm iechem  do dwóch nio­
sących biurko tragarzy.

— A to możebyś wciąż na dół 
chodziła, po co się na górę 
pchasz?

.— Znów- się tu  kręcisz? Nie 
można się ciebie pozbyć, — za­
wołał drugi.

—  B iura inform acyjnego, u- 
ważaeie, szukam.

—  W idzi m i się, żeś czegoś in­
nego szukała...

— A teraz tego mi, uważacie, 
kazali szukać.

-— W ynajęłaś się do szukania, 
czy co? No, odsuń się, odsuń się

—  Przepraszam , — rozległ s;ę 
na dole głos staruszki, — gdzie 
tu jest hiinro inform acyjne?

— Zdaje się, że było w 20-ym 
pokoju, zobacz tam.

Staruszka udała &ie do 20-teao 
pokoju  i na drzwiach przeczyta­

ła : tu  udzielam y wszelkich wia­
domości.

Postała chwilę, poczem wzdy­
chając, odeszła:

— W idać już się tu  co innego 
wprowadziło.

Znów się wgramoliła na górę, 
później usiadła na oknie.

— Najgorzej, gdy się serce ma 
słabe, — powiedziała, widząc 
schodzącego na dół mężczyznę, 
który poprzednio odpoczywał na 
kanapce.

— Uchowaj, Boże. Z sercem 
najgorsze strapienie, — a okazu­
je się, że znów mam  przez całe 
miasto ganiać. Aż pod rogatki się 
wynieśli.

— Przeprow adzili się?
— W czoraj właśnie. Dwa tygo­

dnie tylke tu  pom ieszkali — i 
w drogę. No, jakoś tam  się dosta­
nę. Czas na m nie, bo ani się o- 
bejrzę, a już ich tam  nie zastanę, 
dużo wody ubyło w ciągu dwóch 
tygodni.

Dwaj mężczyźni znosili na dół 
ciężkie b iurko  i  u tknęli na za­
kręcie.

— P atrza j, do kroćset, ile to 
gratów pozabierali, nawet się nie 
można przecisnąć.

— Przcchvl na bok, zaraz 
gładko pójdzie. No, jazda.

Rozległ się trzask.
—  A to co?
Tragarz, idący na przedzie, ro 

zejrzał się zafrasowany i posta­
wił biurko na podłodze.

—  G ałki tu  jakieś poodskaki- 
wały.

Tragarze wyszli. Za nim i po­
szły również jak ie! panny, niosą­
ce pod pacham i pliki papierów  
w niebieskich teczkach.

— Dokąd bogi was niosą? —- 
zawołał idący na górę mężczyzna.

— Łączymy się!...
Schody opustoszał);. Na dół 

zszedł mężczyzna w palcie, bez 
czapki; głowę m iał owiązaną 
chusteczką, tak, jak  się to czyni 
na pogrzebach, aby nie przezię­
bić głowy. Zetknąwszy się ze sta­
ruszką zagadnął:

— Czego tu pani szuka?
— B iura inform acyjnego.
— -  A czego w- tym  biurze?
— A kto go tam  wie, m ój p a ­

nie.
— Jak-to — kto go tam  wie! 

Czego pani potrzeba?
— Zaopatrzenia, łaskawco.
— Aha — szuka pani wydzia­

łu  finansowego... Rychło w czas 
— pewnie już teraz dojeżdża d© 
Placu Teatralnego.

Staruszka m arkotnie spogląda­
ła w dół.

—  A to ten wydział, dobrodzieju, 
w- moich oczach przenosili. I  do­
kąd mam teraz lecieć?

— Na B ulw ar M ariacki, b  — 
odpowiedział i poprawiwszy chu­
steczkę, zeszedł ze schodów.

Srarusi-ka patrzyła za nim. Póź­
nie i siadła na schodach i powie­
działa szeptem :

-  Odpooznę sobie troszkę, a 
później nójdę, zanim  serce m i do 
ona osłabnie.
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To się nie  udaOddział zagfebiowski meści się w Sosmwcu, ulica 

Jasna 26, Dom Ludowy (parter) i czynny jest codzień 
od godz.8-eś do 15-ej. Teł. 613.24.

Tam że przyjmuje się zam ówienia na prenumeratę z odnoszeniem
do domu.

Uważać na mieko!
Jak  już donosiliśm y, w o s ta t­

nich dniach zaw leczona zosta ła  
na teren Z ag łęb ia  D ąbrow skiego 
niebezpieczna choroba bydła ra ­
cicow ego (krow y, owce, kozy), 
t. zw. pryszczyca.

W ypadki zachorow ania bydła 
n a  pryszczycę zanotow ano w k il­
ku m iejscow ościach. N ajw iększe 
ogn isko  pryszczycy zna jdu je  się 
w G rodźcu, gdzie w m ajątku  p.p. 
C iechanow skich zapad ło  na nią 
k ilkadziesią t krów . W ładze w e­
terynary jne  p row adzą na terenie 
całego  pow iatu  energ iczną w alkę 
z tą  niebezpieczną za razą .

W  zw iązku z z a razą  pryszczy­

cy ostrzec należy ludność przed 
spożyw aniem  surow ego m leka.

Mleko nieprzegotow ane z za 
razkam i pryszczycy je st szkodli­
we d la zdrow ia ludzi, a  zw łasz­
cza niem ow ląt, gdyż spożycie go 
może spow odow ać naw et śm ieić 
dziecka.

Również i w mleku zsiadłym  
m ogą zna jdow ać się zarazk i prysz 
czycy, to  też poprzednio należy je 
przegotow ać.

Pow yższe środki ostrożności 
należy zachow yw ać we w łasnym  
interesie do czasu w ygaśnięcia 
za razy  pryszczycy w Zagłębiu.

Drogi klinkierowe i rzeźnia
w gminie olfcusko-sieimierskiej

W  środę do s ta ro s ty  pow iato ­
w ego p. Boxy zg łosiła  się  dele­
g ac ja  gm iny olkusko - siew ier­
skiej w  sp raw ie  za trudn ien ia  bez • 
robotnych. P . s ta ro s ta  przyrzekł 

delegacji przeprow adzenie bu d o ­
wy dróg  klinkierow ych na N iem ­
cach i w  S trzem ieszycach.

P o za  tym  w  najbliższych dniach 
gm ina olkusko - siew ierska roz- 
i i w i i n i  itii ii nr ii a- '^cshbsrshi

Za (hlebem
U rzędy gm inne w powiecie bę­

dzińskim  przeprow adziły  w  o 
sta tn ich  dn iach  rek ru tac ję  200 bez 
robotnych, k tórzy  w y jad ą  na ro 
boty  ziem ne p rzy  obw ałow aniu 
W isły w Sandom ierzu.

W m arcu na roboty  te w yje­
chało już z Z ag łęb ia  kilkuset b ez­
robotnych.

Na ekranie
PATRIA: „Wrzos" w /g powieści 

Rodziewiczówny.
ZAGŁOBIE: „Szczęśliwa 13-ka" z 

Sielańskim, Grossówną i Orwidem.
MOMUS: I. „Cały Paryż śpiewa', 

II. „R.107 wzywa pomocy".

poczyna budow ę rzeźni na te re ­
nach między S trzem ieszycam i a 
O strow am i przy rzece Bobrek.

P rzed  dwom a tygodniam i, p i­
sząc o O siedlu Robotniczym  „ P o ­
goń" w Sosnowcu, zwróciliśm y u- 
w agę na to, iż niektóre pism a za - 
glębiow skle, nie chcąc w idocznie 
robić przykrości Z arządow i M ias 
ta  Sosnow ca, w ogóle przem ilcza­
ły g łośną już  w Zagłębiu  spraw ę 
za ta rg u  nabyw ców  domków na 
„O siedlu" z Z arządem  M iasta .

U w aga nasza  w idocznie sp ro ­
w okow ała te pism a, gdyż w „E x- 
p ressie  Z ag łęb ia" ukaza ła  się po 
tym  kró tka n o ta tk a ,_ żą d a ją c a  w y­
ja śn ien ia  spraw y przez czynniki 
oficjalne, zaś ,,K urier Z achodni" 
w num erze swym z dn ia 14 b. m. 
już szerzej o tw orzył u s ta  i w y­
stąp ił z dużym  artykułem , za ty ­
tułow anym  „Dom ki T .O .R .".

Jak  z treści w ynika artyku ł jest 
insp irow any przez M ag is tra t i sta  
je  też w  obronie tegoż M a g is tra ­
tu

Otóż w edług  tego artykułu  oka 
żuje się, że domki są... suche, wy­
godne i bez żadnych pow ażniej­
szych usterek, i że m ieszkańcy 

[ dom ków są  z nich bardzo  zado­
w oleni

Nie będziemy w daw ać się w po

Komunikaty
SOSNOWIEC.

Z arząd  Kola P PS  ,,P ogoń" za ­
w iadam ia, że w niedzielę 24 b. m. 
o godz. 16-ej odbędzie się zeb ra­
nie w  lokalu TUR. „P ogoń" w So­
snow cu, ul. O rla, z referatem  tow . 
Z. R em bow skiego o św ięcie Ro­
botniczym  w dniu 1-go M aja.

❖
Zgromadzenie robotników sezo­

nowych murarzy, stolarzy i cieśli
w dniu 24 b. m., o godz. 10-ej ra ­
no w  sali Domu Ludow ego w  So­
snow cu, ul. Ja sn a  26. S praw y: 
um ow y zbiorow e, robotn icy  sezo­
now i.

ZAGÓRZE.
W  dniu 24 b. m. o godz. 16-ej w  

Z agórzu w  lokalu Z w iązku przy 
ul. M iraszew skich 42, odbędzie się 
zgrom adzenie robotn ików  ceram i­
cznych. S praw ę um ow y zb io ro . 
wej referuje sekr. okręg. tow . Ko­
w alczyk.

* *
#

W  niedzielę, 24 b. m. w  sali Pol. 
Zw. Z aw ód. Pracow n. Przem . 
i Handl. w Sosnow cu gdbędzie się 
okręgow y doroczny zjazd pełno­
m ocników Spódzielni Spożyw ców  
„Społem " Z agłębia D ąbrow skie­
go.

P oczą tek  Z jazdu o godz. 10 r.
ZAWIERCIE.

W  sobotę, 23 b. m. o godz. 18-ej 
w lokalu TUR., ul. P iaskow a 6, 
odbędzie się posiedzenie Pow iato­
wej Rady Klasowych Związków  
Zawodowych. O becność p rzed sta . 
w icieli w szystk ich  Zw iązków  obo 
w iązkow a.

BĘDZIN.
W  niedzielę, 24 b. m. o godz. 

10 rano  w  lokalu w łasnym  odbę­
dzie się zebranie członków D ziel­
nicy PPS. Będzin.

Na porządku obrad  sp raw a 1-go 
M aja.

lemikę z ta k ą  „a rg u m en tac ją"  
„K uriera Z achodniego".

P ragn iem y zwrócić uw agę na 
jeden charak terystyczny  moment, 
bard zo  mocno podkreślany  w 0 - 
m aw ianym  artykule „K uriera".

„K urier Zachodni", nie m ogąc 
w sposób  rzeczow y w ykazać, że 
p retensje  m ieszkańców  O siedla są 
niesłuszne (z resz tą  sam  p rzyzna­
je , że domki to  „ tan d e ta" )  próbu­
je  całej akcji nadać  piętno „dy 
w ersy jne j", „w archo lsk ie j" i „po­
litycznej roboty", „dyktow anej 
poza kulisowym i czynnikam i".

Rozumiemy dobrze o co chodzi 
„K urierow i". Chodzi o to, że spra. 
w ą O siedla, w ybudow anego za 
społeczne fundusze, mocno in te­
resu je się op in ia  społeczna. T rze 
ba  w ięc op in ię tę w prow adzić w 
błąd, zbałam ucić, a  ja k  się to  uda 
—• to  opinia ta  przeciw staw i się 
akcji w łaścicieli domków na O sie­
dlu, no i całej spraw ie bardzo  
łatw o „ukręci się łeb".

Jedynie ołówek cenzora w strzy ­
m uje nas od n azw an ia  po imieniu 
całej te j roboty  „K uriera Z achod­
niego".

D osta teczną odpow iedź na pró 
bę zasto so w an ia  takiej nieuczci­
wej m etody obrony M agistra tu , 
d a ją  sam i m ieszkańcy O sied la w 
nadesłanym  nam  ośw iadczeniu.

A zaznaczam y, że w śród  m iesz­
kańców  O siedla zn a jd u ją  się lu ­
dzie o bardzo  rozległej skali świa 
topoglądów  pólitycznych i ideo­
wych.

Im putow anie w ięc całej te j, pod 
kreślam y, solidarnej akcji m iesz­
kańców  O siedla, —  jak ichś dy- 
w ersyj i politycznej roboty  —  jest 
najzw yklejszym  kłamstwem.

OŚW IADCZENIE 
MIESZKAŃCÓW  „O SIED LA ".

„N aw ięzując do artykułu  pod 
tytułem  „Dom ki T .O .R .", zam iesz 
czonym w  „K urierze Zachodnim " 
w  dniu 14 b.m., niniejszym  ośw iad 
czarny, że:

Nie je s t p raw dą, jakoby  n ieza­
dow olonych z tych dom ków było 
tylko kilku nabyw ców  i że n ieza­
dowolenie je s t dyktow ane tylko 
chęcią „w archolstw a", „pieniac- 
tw a" czy też „dyw ersy jną robo­

tą "  — ja k  to zosta ło  nazw ane w 
om awianym  artykule.

Stw ierdzam y, że niezadow ole­
nie to nie je s t dyktow ane żadny­
mi ubocznym i w zględam i, lecz ma 
swe źródło w  rzeczyw iście n ieso ­
lidnym  w ykonaniu domków i że 
niezadow olenie to je s t pow szech­
ne w śród nabyw ców  domków, a 
nie ogran icza  się jedynie do kil­
ku osób.

Jesteśm y w  posiadan iu  orzecze 
nia sprow adzonej przez nas Ko­
m isji rzeczoznaw ców , s tw ie rd za­
jącego  szczegółow o i n iew ątp li­
wie cały szereg  w ad, braków  i u- 
sterek, z których niektóre są z a ­
sadniczej natu ry  i nie dadzą się 
już usunąć bez pow ażniejszych 
kosztów .

K om isja pow yższa sk ład a ła  się 
z trzech znanych i w ybitnych fa-

Nawe ceny n iąsa  
wołowego

Z dniem 19 b. m. obowiązują na 
terenie Zawiercia niżej podane mak 
symalne ceny na mięso wołowe za 
kg. (w nawiasach ceny za mięso z 
uboju rytualnego): mięso wołowe
rosołowe zł. 0.85 (zł. 1.00); mięso 
wołowe pieczeniowe bez kości zł.
1.05 (1.30); cielęcina zł. 0.95 (1.15) 
baranina zł. 0.95 (0.95), wątroba 
serce wołowe zł. 0,85 (1.00); wątro­
ba i serce cielęce zł. 0.95 (1.15);
płuca zł. 0.50 (0.60); noga wołowa 
bez skóry zł. 0.25 (0.25); Noga wo­
łowa ze skórą zł. 0.60 (0.70); gło­
wizna zł. C.50 (0.60); ozór zł. 0.90 
(1.00); kości zł. 0.30 (0.35). Kości 
nie może być więcej jak 20 proc. o 
gólnej wagi sprzedanego mięsa. — 
Cennik na powyższe artykuły 
nien być umieszczony 
sprzedającego w miejscu

chowców, architektów  zaprzysię­
żonych —  i n ikt pow ażny orzecze­
n ia tej Komisji lekceważyć nie mo 
że.

Z naciskiem  podkreślam y, że 
prow adzoną przez T.O .R. akcję 
budow y tan ich  kolonjj d la  ro b o t­
ników, uw ażam y za  najzupełn ie j 
celow ą i konieczną i nikom u z nas 
na myśl nie przyszło, lekceważyć 
lub w ystępow ać przeciw ko tej 
akcjk

N iestety, p iękna i s łuszna ta  
akc ja  zo s ta ła  w Sosnow cu w ypa­
czona przez niedbałe i n iesolidne 
zbudow anie domków w O siedlu 
„P ogoń", co je s t skutkiem  bratcu 
dosta tecznego  nadzoru  m iejskich 
w ładz budow lanych nad  p rzed ­
siębiorstw em  w ykonyw ającym  b u ­
dowę O sied la".

Sosnowiec, 15.4. 1938.
N astępu je  59 podpisów  w łaści­

cieli domków.
(P rzyp . Red.— dom ków je s t 71, 

b rak  k ilkunastu  podpisów  pracow  
ników m iejskich, którzy, mimo so- 
lidaryzow ania się z ośw iadczę- 
niem — p o za  2 czy 3-m a — od­
mówili podpisów  w obaw ie przed 
represjam i ze strony p raco d aw ­
cy).

w
W l -

lokalu 
widocz­

nym i dostępnym dla kupujących o- 
raz na wystawie sklepowej.

Radio śląskie
SOBOTA, dnia 23 kwietnia.

11.45 Dawna muzyka skrzypcowa
— płyty. 13.00 Muzyka obiadowa — 
wyk. Orkiestra salonowa pod dyr. 
Jarosława Leszczyńskiego, Natalia 
Stokowska — sopran, Jerzy Harald
— akomp. 14.25 Wiad. bieżące. 14.35 
Walce — płyty. 18.10 Wiad. sport. 
18.15 Śląsk dzisiejszy — wieczór ii- 
teracko - muzyczny w opr. Zdzisła­
wa Hierowskiego, w wyk. zespołu 
dram. i muzycznego „Śląskiej Pozy­
tywki" z udz. artystów Teatru im. 
Stanisława Wyspiańskiego w  Kato­
wicach. 18.45 Pogad. aktualna. 18.55 
Program. 23.00 10-ta premiera „Ślą­
skiej Pozytywki" w  wyk. zespołu 
dramatycznego i muzycznego „Po­
zytywki".

r̂iMPomininw, że
l-szo Majowe wydania prasy socjalistycznej do masowego kol 

p erta żu  w czasie manifestacyj, należy zamawiać  ̂w Oddziale 
„Robotnika" w Sosnowcu, ul. Jasna 26, „Robotnika" do dnia 
27 b, m., „Tydzień Robotnika", „Głos Kobiet" i „Młodzi Idą 
do dnia 25 b, m.

Ruch
Kronika C z ę s to c h o w s k a

„Próba socjalistycznej krmpanii przeciw pielgrzymkom na Jasna Gorepątniczy  p r z e s z k a d z a  s o c j a l i s t o m
Niefortunne wystąpienie prasy lewicowe*1*

Oto krzyczący tytuł artykułu  p. 1 m ości naszych czytelników , aże- 
Dr. w  „M ałym  D zienniku" z dnia by w skazać na formę, na treść i 
21 kw ietnia b. r. • ! tak  zw aną „katolicką m etodę"

A treść tego artykułu? przekonyw ania o słuszności bro-
„ ...Pew ne jednak  koła, które nionych postu latów , 
niechętnym  okiem pa trzą  na ka Krótko i w ęzlow ato  za ła tw iają
totlicyzm , s ta ra ją  się zohydzić 
przed  św iatem , zw łaszcza w o ­
bec ludu i rzesz pracujących — 
ten jedyny najśw iętszy  ośrodek 
katolicyzm u — Ja sn ą  Górę.

O sta tn io  socjalistyczny „R o­
bo tn ik" ponow ił tę piosenkę na 
dość zresztą  s ta rą  nutę śp iew a­
n ą  1 w  jednym  z artykułów  usi­
łu je w ykazać, iż C zęstochow a 
nic n ie  zyskuje na w ielo tysięcz­
nych pielgrzym ach — owszem  
jeszcze wiele traci, w ydając 
znaczne sum y na urządzenie i 
o trzym an ie  ulic, szpitali i t. p.

...Im nie zaieży na rozw oju 
ttiir^ ta  i dobrobycie m ieszkań­
ców , lecz na zatam ow aniu  ru­
chu, k tóry  o d rad za  ludzi i b ro ­
ni kraj przed zarazą komunisty 
czną. Ta jedynie idea kieruje 

wystąpieniam i czerwonych ag i­
tatorów, którzy chcieliby w i­
dzieć C zęstochow ę w  roli b rzu ­
chatego  bankiera.

N ie w ątpim y, że bogactw o 
C zęstochow y byłoby rów nież 
atu tem  w  w alce sił bezbożni- 
czych z Kościołem ".
T aki m aleńki w yjątek  z a rtyku ­

łu p. Dr. nap isanego  jako  od p o ­
w iedź na zam ieszczony w  naszej 
kronice artykuł w  dniu 16 b. m. 
p. t.: „Miasto fałszyw ych źródeł 
dochodów", podajem y do w iado-

się pp. z „M ałego D ziennika" z 
w szystkim i tymi, którzy czym kol­
w iek do tkną „ tab u "  ich myślenia.

„C zerw oni ag itatorzy , bezbożni 
cy, lew icow cy - komunofile, ob ­
rońcy kom uny" to argum enty, — 
które n iezaw odnie m ają przeko­
nać czytelników  „M ałego Dzien­
nika", żc całkow ita słuszność jest 
po stronie obrońców  katolicyz­
mu.

Przeciw ko „tak im " argum en­
tom  czy m ożem y cośkolw iek na­
pisać?

Nasz stosunek do katolicyzm u 
nie jest tajem nicą, nie ukryw am y 
się, wolno każdem u w olnem u czlo 
w iekow i czcić i szanow ać sw oje 
św iętości. Rozumiemy w szystkich 
w ierzących i prak tykujących  kato 
lików  i przeciw  temu nic nie m a­
my.

Z artykułu, zam ieszczonego w 
naszej kronice, a  k tóry  napotkał 
naw et na „tak ie" argum enty, nic 
od jąć nie m ożem y i podtrzym uje­
my całkow icie sw e stanow isko.

Stw ierdziliśm y i stw ierdzam y, 
że C zęstochow a ponosi znaczne 
św iadczenia z tytułu p rzybyw a­
nia, odw iedzania, poźostaw an ia  
w  niej szerokich rzesz pątn ików  i 
to je s t p raw da, k tórej nie da się 
zbić naw et argum entam i w  stylu 
„czerw oni ag ita to rzy " , „kom uno­

file" i t. p.
S tw ierdzam y, że dochody od 

pielgrzym ów  czerpią tylko i w y­
łącznie O. O. Paulini i z tej p ra ­
w dy też nic ująć się nie da. Gdyż 
tak  już jest!

N asz artykuł miał rozw iać —  
i tego dzieła dokonał, czego do­
wodem  jest rozpaczliw a interw en 
cja „M ałego D ziennika"— w szel­

kie złudzenia, których tak  wiele 
skłębiło się nad naszym  miastem.

W  artykule naszym  nie w y stą ­
piliśmy, ani przeciw  Jasnej G órze 
ani przeciw  katolicyzm ow i, a  w 
w ystąp ien iu  „M ałego D ziennika" 
w idzim y tylko troskę, by przypad 
kiem coś nie kapnęło na cele m ia­
sta  z dochodów  O. O. Paulinów .

W spom niany przez nas projekt

opodatkow ania zw iedzających n a ! dlarzy  i, przekupniów  nie tylko
~  ' że nie zbliża się do prawdy, ale 

w ykazuje całą obłudę i fałsz „k ra 
m arzy", k tórzy  rob iąc wspaniałe 
in teresy na św iętościach, podno­
szą krzyk, uciekając się do zna­
nego sposobu: „ trzym aj złodzie­
ja !"

W sobotę, dnia 23 kwietnia b. r. o g. 4.30 pp. w sali KLUBU SPOR­
TOWEGO „MAKKABI", ul. Katedralna 13 odbędzie się

Członków Związku Zawodowego Robotników i Robotnic Przemysłu 
Włókienniczego, Oddział w Częstochowie

z porządkiem dziennym:

1. Zagajenie i wybór prezydium,
2. Odczytanie protokułu,
3. Sprawozc.cn) a: a) ogólne, b) ka­

sowe, 2 ) Komisji Rewizyjnej,
4. Referat przedstawiciela Zarządu 

Głównego,

5. Wybór władz Związku,
6. Wybór delegatów na 

Ziwiązku.
7. Sprawy’ organizacyjne.
S. Wolne wnioski.

Kongres

Wejście na zebranie za okazaniem książeczki członkowskiej. W razie 
nieprzybycia odpowiedniej liczby członków, zebranie odbędzie się w dru­
gim terminie o godz. 5 pp.

Z a r z ą d
Oddział w Częstochowie mieści się Al. Wolności 48, 

tel. 20-37, Skrzynka vzz wn 75.

rzecz m iasta jest projektem  Dr. 
Okuszko, który jako lekarz ze t­
knął się w swej pracy  z p raw dzi­
wym obliczem „in teresów ", jakie 
robi m iasto na pątnikach.

N adm ieniam y, że w szyscy pą t­
nicy są już opodatkow ani w łaś­
nie na rzecz Jasnej Góry, a za­
rzucanie nam stosow an ia m etody 
„op łacan ia się" przede w szystkim  
bije w ludzi sto jących p izy  „M a­
łym D zienniku", k tórzy dokładniej 
chyba od nas poinform ow ani są o 
pobieranych op ła tach  od p ą tn i­
ków.

T u  jest praw dziw e źródło w y­
stąp ien ia p. Dr. w  „M ałym Dzień 
niku", który zarzucając nam  „po­
deptanie najprym ityw niejszych za 
sad  etyki i handryczenie w przed 
sionku św iątyni, o raz w ęszenie 
w łasnych jedynie interesów  han-

Rspsrtuar
KAMERALNY: Dziś premiera

komedii Perzyńskiego p. t.: „Szczę­
ście Frania". Główną rolę gra do­
skonały artysta p. Tadeusz Krotkę, 
którego zarazem reżyseria gwaran­
tuje staranne i dokładne opracowa­
nie sztuki. Główną rolę kobiecą kre 
uje sympatyczna p. Łęcka. W przy­
gotowaniu wznowienie sztuki „Gru­
be Ryby" Bałuckiego.

K S n  a
LUNA: „Wrzos".
EDEN: „Huragan".
STYLOWY: „Pani W alewska".

OdsłoniĘCie Sztandarów 
Oddziału T.U.R. Stradom

W niedzielę, dnia 24 b. m. w loka­
lu własnym Oddział T. U. R. „Stra­
dom" urządza uroczyste odsłonięcie
sztandaru.

Oddziału T.U.R. Ostrowy
W niedzielę, Oddział T. U. R. w 

Ostrowach urządza uroczyste odsło­
nięcie sztandaru.

Plenarne posiedzenie 
Zarzaan Oxreg. T.U.R.

Na dzień 23 kw ietnia b. r. zw o 
łane zostało  P lenarne posiedzenie 
Z arządu  O kręgow ego TUR., które 
odbędzie się w  lokalu w łasnym , 
Al. W olności 48 o godz. 18-tej.

N a p o rz ą d k i dziennym :
1) O dczytanie protokółu .
2) S praw ozdan ie  z do tychczaso . 

w ej pracy.
3) S p raw a Św ięta 1-go Maja.
4) W olne w nioski.
Z uwagi ha w ażność spraw, o- 

becność wszystkich członków Za­
rządu O kręgowego obowiązkowa.

Redaktor odpowiedzialny: JERZY CESARSKI. Odbito w drukarni Sp. Nakladowo - Wydawniczej „Robotnik", Warszawa, Warecka 7,


